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A N TO M  SŁONIMSKI

SLAD
Z cierpień i marzeń, i z pragnienia 
Zostanie proch i kość, i piach,
Ale nie wszystko zginie w  cieniach. 
Zostanie duch błądzący w mgłach.

To co od ziemi nas odrywa,
Czego nie zamknie żaden grób,
Gdy zmartwychwstania wicher zry­

wa
Zimne całuny z bosych stóp —
(...)

W jakimś ostatnim porachunku 
Zostanie po nas diobny ślad,
By nas odnalazł w  tym rysunku 
Nie narodzony jeszcze świat.

i
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DW UDZIESTA CZWARTA  
NIEDZIELA  

PO ZESŁANIU DUCHA
Św i ę t e g o

(P iąta N iedziela) 
po Objawieniu)

<:=J ekd ja

z Listu 
św . P aw ia  A postola  
do K olosan (3,12-17)

Bracia: Przyobleczcież się 
tedy, jako w ybrani Boży, 
św ięci i um iłow ani w  serde­
czne m iłosierdzie, w  dobroć, 
w  pokorę, w  cichość i w  cier­
pliwość.

Znoście jedni drugich i w y ­
baczajcie sobie, jeśli kto ma 
skargę przeciw  komu: jako 
Pan przebaczył w am , tak i 
w y. A ponad to w szystko  
m iejcie m iłość, która jest 
w ęzłem  doskonałości. A  pokój 
C hrystusow y, do którego też 
w ezw ani jesteście zam ieszka  
w  sercach w aszych i bądźcie 
w dzięczni. Słow o C hrystusowe 
niech przebyw a w  w as obfi­
cie, abyście z w szelką m ądro­
ścią jedni drugich nauczali i 
krzepili przez psalm y, hym ny  
i p ieśni duchowe, w  łasce 
śpiew ając Bogu w  sercach  
w aszych. W szystko, cokolw iek  
czynicie w  słow ie lub uczyn­
ku, w szystko w  Im ię Pana  
Jezusa Chrystusa czyńcie, 
dziękując przez niego Bogu  
Ojcu przez Jezusa Chrystusa, 
Pana naszego.

WANGEUA
w edług  

św . M ateusza (13,24-30)

Onego czasu: Pow iedział Je­
zus rzeszom  tę przypowieść: 
Podobne stało się królestw o  
niebieskie człow iekow i, który  
posiadał dobre nasien ie na 
roli sw ojej. A  gdy ludzie spali, 
przyszedł nieprzyjaciel jego i 
nasiał kąkolu m iędzy pszenicę 
i odszedł, A  gdy urosło zboże 
i ow oc w ydało, w tedy ukazał 
się i kąkol. Przystąpiw szy tedy  
słudzy gospodarza, rzekli mu: 
Panie, czyżeś n ie  posiał dobre­
go nasienia na roli swojej? 
Skądże się tedy w zią ł kąkol? 
I rzekł im: N ieprzyjazny czło­
w iek  to uczynił. Pow iedzieli 
słudzy: Chcesz, pójdziem y i 
zbierzem y go. A  on rzeki: Nie, 
byście snadź zbierając kąkol, 
nie w ykorzenili z nim  i psze­
nicy. D opuśćcie obojgu róść aż 
do żniw a, a w  czasie żniwa 
pow iem  żeńcom: Zbierzcie 
pierw ej kąkol i zw iążcie go 
w  snopki na spalenie, a psze­
nicę zgrom adźcie do gumna 
m ojego.

Podchwytliwe pytania, którymi faryzeu­
sze i saduceusze chcieli podważyć autorytet 
Chrystusa przyniosły odwrotny skutek. Zba­
wiciel w  sposób błyskotliwy odparował wszy­
stkie ciosy, zyskując wśród ludu coraz więk­
szy szacunek i uwielbienie. Sami wrogowie 
nie potrafili ukryć podziwu dla Jego mąd­
rości. Z tych burzliwych dyskusji korzysta 
całe chrześcijaństwo. W nich znajdujemy 
szereg nieznanych dotąd prawd wiary oraz 
wspaniałe argumenty na utwierdzenie osobi­
stej wiary i obrony jej przed atakami fary­
zeuszów i saduceuszów każdego wieku. Czy 
np. wiedzielibyśmy, że w  przyszłym życiu 
ludzie nie będą zakładać rodzin, żenić się i 
wychodzić za mąż, rodzić i wychowywać 
dzieci, lecz będą żyli jak aniołowie?

Wbrew nauce Chrystusa znajdują się i 
dziś „znawcy” Pisma świętego obiecujący raj 
na ziemi z takim samym życiem jakie pro­
wadzimy teraz, tyle że bez cierpień i przy 
nieprzemijającej sprawności biologicznej. 
Jest to bardzo silna pokusa, działająca na 
wyobraźnię i hołdująca ludzkim namiętnoś­
ciom. Nic dziwnego, że znajdują się naiwni 
dający posłuch takiej wykładni” objawie­
nia. A Chrystus ciągle przestrzega takich za­
dufanych we własne odkrycia głosicieli i ich 
słuchaczy: „Jesteście w  błędzie, a wasz błąd 
na tym polega, że nie znacie Pism i mocy 
Bożej” (Mk 12,24 i 27).

gdy pewien bogaty młodzieniec szukał u Je­
zusa rady, co ma czynić, aby zasłużyć na 
życie wieczne. Wówczas Pan Jezus polecił 
mu wypełniać przykazania. Dziś odpowiada­
jąc uczonemu, Zbawiciel uściśla tamte pole­
cenie. W a "to zauważyć, że Chrystus nie 
ogłasza jakiegoś nowego prawa, a tylko wy­
biera z Biblii Starego Testamentu te najważ­
niejsze, bez których inne nie miały po pro­
stu sensu. A jednak uczeni w  gąszczu prze­
pisów i własnych interpretacji objawienia 
zagubili się do tego stopnia, że stracili z 
oczu zasady najważniejsze. O czym świadczą 
wątpliwość dzisiejszego rozmówcy Chrystusa. 
Mógł więc Zbawiciel przypomniane prawo 
miłości nazwać swoim i nowym przykaza­
niem, mówiąc Apostołom tuż przed swoją 
męką: „Przykazanie nowe daję wam. byście 
się wzajemnie miłowali”.

Pan Jezus nie poprzestaje na ogólniko­
wym stwierdzeniu Miłuj Boga i bliźniego. 
Uściśla ten nakaz szczegółowo, wyliczając 
wszystkie władze ducha ludzkiego, które do 
tej miłości należy zaangażować. Nie może 
zostać ani jedna cząstka naszego jestestwa, 
która nie byłaby zobowiązana do okazywania 
Ojcu niebieskiemu czci i miłości. Rozum po­
winien coraz lepiej poznawać majestat i do­
broć Boga, serce okazywać Mu synowskie 
przywiązanie ze wszystkich sił. Przy praw­
dziwej miłości nie może być mowy o czy-

„Niedaleko jesteś
od Królestwa Bożego? ”

Słuchaliśmy tych słów Chrystusa w po­
przedniej homilii. Słuchał ich również pe­
wien uczony żydowski, na którym zrobiły 
one mocne wrażenie. Przystąpił więc on do 
Jezusa i zapytał, które spośród setek przy­
kazań zawartych w Prawie Narodu Wybra­
nego jest najważniejsze, bo wszystkie trudno 
było nawet pamiętać, a co dopiero wypeł­
niać. Odczytajmy ten dialog uczonego z 
Chrystusem utrwalony na kartach Ewangelii 
św. Marka: „Jeden z nauczycieli Pisma, usły­
szawszy jak faryzeusze i saduceusze rozpra­
wiali z Jezusem, a widząc, że Jezus dobrze 
im odpowiedział, zapytał się: Jakie jest 
pierwsze przykazanie? Jezus odpowiedział: 
Pierwsze jest: „Słuchaj Izraelu! Pan Bóg 
nasz jest jedynym Panem. I będziesz miło­
wał Pana Boga twego, z całego serca twego, 
z całej duszy i ze wszystkich myśli i ze 
wszystkich sił”. Drugie zaś: „Miłuj bliźniego 
swego jak siebie samego”. Nie ma żadnego 
innego przykazania większego od nich. I po­
wiedział Mu nauczyciel Pisma: Dobrze Nau­
czycielu. Powiedziałeś prawdę. Jeden jest 
Bóg i nie ma innego oprócz Niego. I kochać 
go z całej duszy i wszystkimi myślami i ze 
wszystkich sił, a bliźniego kochać jak samego 

'siebie, to o wiele więcej niż wszystkie cało­
palenia i ofiary. A Jezus zobaczywszy, że 
rozsądnie odpowiedział, rzekł mu: Niedaleko 
jesteś od Królestwa Bożego! I nikt już w ię­
cej' nie miał odwagi zadawać Mu pytań” 
(12,28—34).

Scena ta przypomina inne wydarzenie,

nach, myślach czy słowach, które mogą spra­
wić przykrość Bogu. Sprawdzianem prawdzi­
wej miłości Boga jest miłość do bliźniego. 
Taki probierz pochodzi już wyłącznie z usta­
nowienia naszego Mistrza: „Jeśli ktoś twier­
dzi, że miłuje Boga, a jednocześnie brata 
swego ma w nienawiści, kłamcą jest! Jakże 
może miłować Boga, którego nie widzi, skoro 
brata swego, którego widzi, ma w  nienawiś­
ci?” Zbawiciel stawia na równi nakaz miłości 
bliźniego z obowiązkiem czci i miłości należnej 
Bogu. Gdy jeszcze uzmysłowimy sobie, że 
według Chrystusa bliźnim naszym jest każdy 
człowiek, nawet nieprzyjaciel, zrozumiemy, 
jak wielkich wyrzeczeń domaga się Zbawi­
ciel od swoich wyznawców. Chcesz, by dla 
ciebie ludzie byli dobrzy, uprzejmi, życzli­
wi, oczekujesz, że nikt cię nie znieważy, nie 
okradnie, nie obmówi; szanuj sam innych 
ludzi, broń ich czci i mienia. To będzie mil­
sze Bogu niż całopalenia i ofiary — jak 
stwierdził dzisiejszy rozmówca Chrystusa.

Za dwa dni obchodzić będziemy uroczys­
tość Wszystkich Świętych. Oddamy cześć za­
stępom tych świętych ludzi, którzy już są w  
niebie, a dostali się tam za to, że kochali Bo­
ga całym sercem, a bliźniego jak siebie. 
Chcemy kiedyś być razem z nimi. Czyńmy 
wszystko, by już dziś mógł do nas Jezus po­
wiedzieć nie tylko: „Niedaleko jesteście od 
Królestwa Bożego” — jak do uczonego, ale 
również: „Królestwo Boże w was jest!” — 
jak powiedział do Apostołów.

Ks. A. B.

Oddano do składu 27 w rześnia 1989 r.2



CHRYSTUS jak© arcykapłan
Spotkałem  przed laty  obraz 

nieznanego artysty-m alarza, n ie ­
zw ykle w ym ow ny w sw ej treści; 
obraz odpow iadający bardzo dzi­
siejszej uroczystości Chrystusa  
N ajw yższego Kapłana, obchodzo­
nej corocznie w  ostatnią n iedzie­
lę października. Cóż w ięc przed­
staw ia ten obraz?

Po praw ej jego stronie ukazał 
artysta ołtarz całopalny, na k tó­
rym  — jako jedna z w ielu  ofiar 
Starego Zakonu — płonęło w  
ogniu m ięso zw ierzęcia złożone 
na ofiarę Bogu. Przed ołtarzem  
stał starozakcnny kapłan, ubra­
ny w  uroczyste szaty liturgiczne, 
który w  błagalnym  geście w y ­
ciągał ku niebu sw e ręce. P rzes­
trzeń w okół ołtarza zapełniał 
w ielk i tłum , złożony z przedsta­
w icie li pokoleń izraelskich cza­
sów  przedchrystusowych. W szys­
cy oni błagali Boga o zm iłow anie 
nad sobą i św iatem . W idoczenie 
jednak krew  zw ierzęcia ofiarne­
go nie była w  stanie w yprosić  
dla nich przebaczenia, gdyż nad 
w szystk im i rozciągało się groźne, 
pokryte grubym i chmurami, 
ciem ne niebo.

Po lew ej s tro n ie  ob razu  p rz e d ­
staw io n y  b y ł C h ry stu s p rzy b ity  
do krzyża , w  w ie lkop ią tkow e po­
po łu d n ie  k o n a jąc y  n a  w zgórzu 
G olgoty. Z baw iciel sw ym  w zro ­

k iem  sk ie ro w an y m  k u  górze oraz 
ręk am i w zn iesionym i ku  n iebu , 
zdaw ał się b łagać  sw ego n ieb ies­
kiego O jca o lito ść  i p rzebacze­
n ie  d la  ca łe j ludzkości; dla 
w szystk ich , k tó rzy  do te j pory  
żyli i jeszcze żyć będą. A nio ło­
w ie zaś zb ie ra li do szczerozło­
tych , kosztow nych  k ie lichów  
sp ły w a jącą  z p rzeb ity ch  rą k  i 
nóg k re w  C hrystu sow ą, by  jako  
o fia rę  zanieść ją  p rzed  tro n  Bo­
ży. U  stóp k rzyża  B oga-C złow ie- 
ka  w idać  by ło  „ tłu m  w ielk i, k tó ­
rego n ik t n ie  m ógł zliczyć, z 
kadżego  n a ro d u  i ze w szystk ich  
p lem ion, i ludów , i języ k ó w ” 
(Ap 7,9) e ry  zbaw ien ia . Zaś po­
przez  ro z d a r te  n ad  k rzyżem  
c iem ne chm ury , sp ływ ał n a  zg ro ­
m adzony  lu d  ja sn y  p rom ień  bos­
k iego zm iłow an ia  i łask i. Bo­
w iem  — w ed ług  n au k i aposto ła  
P aw ła  — n iew in n a  k re w  Jezusa  
„p rzem aw ia  (do Boga) lep ie j, niż 
k re w  A b la” (H br 12,24) sp ra ­
w ied liw ego  i w szystk ie , razem  
w zięte , o fia ry  sta rozakonne .

W szyscy zd a jem y  sobie sp raw ę, 
że je s t to  ty lko  a rty s ty cz n a  k o n ­
cepcja  m ala rza . Je d n a k  obraz

ten. w  sposób n iezw ykle  w y ­
m ow ny  i z rozum iały  d la  w szyst­
kich, u k azu je  w ie lk ie  znaczenie 
k ap łań s tw a  C hrystusow ego. T o­
też  w  dzisiejszą uroczystość 
C h ry stu sa  N ajw yższego K ap łan a
— w  o p arc iu  o te k s ty  czy tań  l i ­
tu rg iczn y ch  — n ad  ty m  p ro b le ­
m em  się zastanow im y.

*
* *

Zasadniczą m yśl dzisiejszego  
św ięta ukazuje nam  perykopa 
ew angelijna (Mt 20,20-28) przy­
pom inając, że najw ażniejszą ce­
chą kapłaństw a Chrystusowego  
jest jego służebny charakter.

W ydarzenie , o k tó ry m  z n iej 
się d o w iadu jem y  m iało  m iejsce 
w  o sta tn ich  dn iach  pub licznej 
działalności B oga-C złow ieka,
w k ró tce  po trzec ie j zapow iedzi 
jego m ęk i i śm ierci. W tedy  to  — 
ja k  re lac jo n u je  czw arty  E w an g e­
lis ta  — ,.p rzys tąp iła  do Jezusa  
m a tk a  synów  Z ebedeuszow ych” 
(M t 20,20a). T ym  m ian em  o k re ś­
lano  w  g ron ie  ap osto lsk im  J a k u ­
b a  i J a n a . M atk ą  tą  b y ła  p ra w ­

dopodobnie  Salom e, cio teczna 
s io stra  M atk i Jezusow ej; a  w ięc 
c io tka  P ro ro k a  z N azare tu . 
P rzychodząc  do C hry stu sa , 
w schodn im  zw yczajem  „złożyła 
M u pok łon  i p ro s iła  Go o coś” 
(M t 20,20b). S koro  zaś S yn  Boży 
zw rócił uw agę na  je j p rośbę, ta  
zw raca jąc  się doń, rzek ła : „Po­
w iedz, aby  ci dw aj synow ie m oi 
zasied li jed en  po p raw icy  a  d ru ­
gi po lew icy  w  K ró les tw ie  tw o ­
im ” (M t 20,21). W edług ów czes­
nych  pojęć, „siedzenie po p ra w i­
cy lub  po lew icy ” m o n arch y  u ­
chodziło  za sym bol u d z ia łu  w 
jego w ładzy  i czci. P rzed s taw io ­
n a  przez n ią  p ro śb a  b y ła  dow o­
dem , że n aw e t ludzie  z n a jb liż ­
szego o toczenia  Z baw icie la  w  
sposób- bardzo  m a te ria ln y  p o j­
m ow ali ideę k ró le s tw a  m e s ja ń ­
skiego, k tó rego  złożenie w ie lo ­
k ro tn ie  C h ry stu s  przepow iadał.

M yśl ta  zrodziła  się n ie  ty lko  
w  głow ie m atk i, a le  u tk w iła  
rów nież  w  um ysłach  obu je j sy ­
nów . Ś w iadczą o ty m  jed n o ­
znacznie  słow a Jezusa , k tó ry  
„odpow iada jąc  (jej), rzek ł: N ie 
w iecie, o co prosicie. Czy m oże­
cie pić k ie lich , k tó ry  ja  pić 
b ę d ę ? ” (M t 20,22a). P o słu g u jąc  
się b ib lijn y m  sym bolem  picia 
k ie licha , m ia ł Syn  C złow ieczy na  
m yśli sw o ją  m ękę  i śm ierć. Bo­
wiem  podczas m o d litw y  w  ogro­
dzie o liw nym , „m odlił się m ó­
w iąc: O jcze m ój, jeśli m ożna, 
n iech  m n ie  te n  k ie lich  m in ie” 
(M t 26,39). Z aś zw raca jąc  się do 
P io tra , k tó ry  z m ieczem  s tan ą ł 
w  jego obronie , pow iedzia ł: „Czy 
n ie  m am  pić k ie licha , k tó ry  m i 
dał O jciec?” (J 18,11). O bu ucz­
n iom  n ie  b rak o w ało  p rzy w iąza ­
n ia  do C h ry stu sa  o raz  gotow Śści 
c ie rp ien ia  d la  k ró les tw a  m e s ja ń ­
skiego. D latego  „m ów ią m u: M o­
żem y” (M t 20,22b).

Je d n a k  zam iast ob ie tn icy  spe ł­
n ian ia  p rośby  ich  m a tk i, u słysze­
li z u s t M istrza  słow a: „k ielich  
m ój pić będziecie, a le  zasiąść po 
p raw icy  m o je j lub  po lew icy  — 
nie  m oja to  rzecz, lecz O jca m e­
go, k tó ry  da  to tym , k tó ry m  zo­
s ta ło  przez  n iego p rzy g o to w an e” 
(M t 20,30). W szystko b o w iem  co 
dotyczy k ró les tw a  Bożego, zostało

od w ieków  przew idz iane  w  łonie 
T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j. W arto  
tu ta j  chy ba p rzypom nieć, że i ta  
p rzepow iedn ia  C h ry stu sa  sp e ł­
n iła  się dok ładn ie . J a k u b  bo­
w iem , z rozkazu  k ró la  H eroda, 
został śc ię ty  m ieczem , n a to m ias t 
J a n  (chociaż n ie  u m arł śm iercią  
m ęczeńską) rów nież  c ie rp ia ł 
p rześ lado w an ie  d la  k ró les tw a  
Bożego; by ł bow iem  przez Ży­
dów  b iczow any, zaś R zym ian ie  
zesłali go na  w ygnan ie  n a  w yspę 
P atm os.

P rośba  m a tk i J a k u b a  i Ja n a  
sp o tk a ła  się z żyw ym  oddźw ię­
k iem  w  g ron ie  pozostałych  apos­
tołów . Bo „gdy to  usłyszało  dzie­
sięciu  (pozostałych), oburzy li się 
n a  dw óch b ra c i” (M t 20,24), iż 
chcą się w yw yższać nad  innych . 
S ta ło  się to  d la  Z baw icie la  o k a ­
z ją  do pouczen ia  uczn iów  o tym , 
na  czym  polegać będzie  ich 
fu n k c ja  w  społeczności K ościoła. 
Z w raca jąc  się bow iem  do nich, 
pow iedzia ł: „W iecie, iż k siążę ta  
narodów  n ad u ży w a ją  sw ej w ła ­
dzy n ad  n im i, a  m ożni rządzą

Ciąg da lszy  na str. 5
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U roczyste j 
Mszy św . 
p rzew odniczy! 
ks. in fu ła t 
H. Buszka

Z  życia naszego Kościoła

Msza św. 
w intencii 
ofiar 
Katynia

Słow o Boże w ygłosił ks. in fu ła t H en ry k  
B uszka. M ów ił on o ty ch  m in ionych  tra g ic z ­
n y ch  la ta ch , o b e s tia lsk im  m ordzie  dokonanym  
n a  ty s iącach  ludzi, n a  ty m  k w iecie  ów czes­
nej in te lig en c ji po lsk ie j. P rzy ró w n a ł tych  
pom ordow anych  w  K a ty n iu  do z ia ren  p sze­
nicy , k tó re  „m uszą n a jp ie rw  obum rzeć, żeby 
w ydać p lon  s to k ro tn y ”. T ak  i oni zginęli, a le  
pam ięć  o n ich  n ie  zginęła, będzie  trw ać  
w ieczn ie  w  sercach  i um ysłach  n a ro d u  po l­
skiego. N aród  będzie dom agał się w y ja śn ie ­
n ia  do końca te j p o n u re j h is to rii i m ie jm y  
nadz ie ję  że sw ój cel osiągnie.

Ks. in fu ła t pow iedzia ł w  sw oim  słowie, 
że K ościół P o lskoka to lick i m a  tak że  sw o je ­
go m ęczenn ika , je s t n im  śp. bp  Józef P a ­
dew ski. B iskup  te n  przeży ł obóz k o n c e n tra ­
cy jny , został w ysw obodzony  przez w o jska  
a lianck ie , w y jech a ł do USA, b y ł bow iem  o- 
by w ate lem  tego p ań s tw a  i k ap łan e m  P o l­
skiego N arodow ego K ościoła K ato lick iego . I 
tam , n a  obczyźnie, o rg an iza to r P N K K  bp 
F ran c iszek  H od u r zlecił m u  p rzy jazd  do P o l­
sk i i zw ierzchn ic tw o  K ościoła N arodow ego w  
od budow u jące j się ojczyźnie. B yły to  bardzo  
tru d n e  la ta , la ta  te r ro ru  i re p re s ji  s ta lin o w ­
skich , czasy działalności w szechw ładnego  
NKW D. B iskupa P adew sk iego  w  ro k u  1951 
a resz tow ano  i n a  pod staw ie  bezzasadnych  
zarzu tó w  osadzono w  w ięzien iu . Po  n ie d łu ­
gim  czasie zw rócono jego ciało w  żelaznej 
tru m n ie . J a k  w ięc w idzim y  — m ów ił ks. in ­
fu ła t — K ościół P o lsk o k a to lick i także  m a 
sw ego m ęczenn ika , B iskupa, k tó ry  m ogąc w  
każde j chw ili w rócić  do sw ojego bogatego 
k ra ju , pozostał je d n a k  w  ojczyźnie, pośw ię­
ca jąc  d la  n ie j n a jw ięk szą  w arto ść  — sw oje 
życie. W czasie ty ch  podn iosłych  słów  na 
w ie lu  tw a rzach  p o jaw iły  się łzy. L udzie  
zg rom adzeni w  św ią ty n i łączy li się duchow o 
z ty m i pom ordow anym i i p ro s ili Boga, O jca 
W szechm ogącego, b y  dozw olił duszom  tych  
w szystk ich  p rzebyw ać  w  K ró les tw ie  N ieb ies­
k im . Po S łow ie Bożym  n a s tą p ił dalszy  ciąg 
M szy św . W iększość zg rom adzonych  p rzy s tą -

W ierni w czasie Mszy św .

W dzisiejszych czasach, kiedy w  Polsce 
można już jaw nie m ów ić i pisać o sprawach  
daw niej skrycie przem ilczanych, dow iaduje­
m y się ze środków  m asowego przekazu o 
losie, jaki spotkał polskich jeńców  w ojsko­
w ych na terenie ZSRR. Zaczęto w reszcie  
m ów ić o obozach internow ania w  K ozielsku, 
Starobielsku i O staszkowie, a także o lasku  
katyńskim  — m iejscu, gdzie znajdują się  
zbiorow e m ogiły praw ie czterech i pół ty ­
siąca polskich żołnierzy. Spoczyw ają tam  ge­
nerałow ie, oficerow ie, podoficerowie, żoł­
nierze — kw iat polskiej in teligencji przed- 
w rześnisw ej. W szyscy oni zostali w  kw ietniu  
1940 r. podstępnie zam ordowani strzałam i w  
ty ł g łow y i złożeni w e w spólnych mogiłach. 
W m ogiłach katyńskich spoczyw a praw ie  
cztery i pół tysiąca ludzi — a ile  ich spo­
czyw a w  innych m iejscach, jeszcze do dzii 
nie odkrytych?... N ie znam y bow iem  losu pra­
w ie dziesięciu  tysięcy  w ojskow ych, rozloko­
w anych w  obozach w  Starobielsku i O stasz­
kow ie, o których do dzisiaj słuch zaginął. 
Prawdopodobnie także leżą gdzieś w  ziemi 
i czekają, aż jacyś uczciw i ludzie ujaw nią  
m iejsca ich  ostatniego spoczynku. M iejm y  
w szyscy nadzieję, że niedługo już do tego 
dojdzie. Czasy się zm ieniły i całe polskie  
społeczeństw o czeka z niecierpliw ością na 
ujaw nien ie „białych p lam ” z w ojennej i p o­
w ojennej historii.

W d n iu  29 k w ie tn ia  b r. w  p a ra f ii  po lsko- 
k a to lick ie j pw . Sw . A n n y  w  B ie lsku -B ia łe j 
zo stała  o d p raw iona  u roczysta  M sza św . k o n ­
ce leb row ana  w  in te n c ji o fia r z K a ty n ia  oraz 
in n y ch  m ie jsc  zag łady , a  tak że  za duszę śp. 
b p a  Józefa  P adew sk iego  — zw ierzchn ika  
K ościoła N arodow ego w  la ta c h  p o w o jen ­
nych , b estia lsk o  zam ęczonego w  w ięzien iu  
w arszaw sk im  przez  s ta lin o w sk ie  s łużby  bez­
p ieczeństw a.

W  ty m  dn iu  do kościo ła  p o lskoka to lick ie - 
go n a  zam ku, oprócz licznej rzeszy  p a ra ­

fian  przyszło  dużo osób z zew nątrz , w ie lu  
ob serw ato ró w  i grono  em ery to w an y ch  w o j­
skow ych. O godzinie 18 przep row adzona  
została  w  kościele spow iedź ogólna. Z a ­
raz  po n ie j dzieci i m łodzieży d ek lam o w a­
li okolicznościow e w iersze, a  po tem  ks. in ­
fu ła t H en ry k  B uszko, p roboszcz p a ra f ii  b ie l­
sk ie j i d z iekan  d e k a n a tu  bielskiego,- w  asys- 
cie księży  proboszczów : Józefa  D u tk iew icza  z 
R ybn ika-C hw ałow ic  i R adosław a Ja n k o w ­
skiego z A ndrychow a, rozpoczął u roczystą , 
k o n ce leb ro w an ą  M szę św. L itu rg ia  ubogaco­
n a  b y ła  okolicznościow ym i p ieśn iam i, n a p i­
sanym i n a  tę  okazję  p rzez  ks. in fu ła ta , a  
op raw ionym i m uzycznie  przez  p. M irosław ę, 
p a ra f ia ln ą  o rgan istkę .

p iła  do S to łu  Pańsk iego . P rzed  udzielen iem  
b łogosław ieństw a  ks. in fu ła t H en ry k  B uszka 
o d p raw ił egzekw ie n ad  p ro ch am i o fia r O św ię­
cim ia, tru m ie n k a  z ty m i p ro ch am i zn a jd u je  
się bow iem  w  św ią tyn i, w  sp ec ja ln y m  o łta ­
rzu , a  n a  czas M szy św . b y ła  w y staw io n a  na  
ś rodku  kościoła.

W  sw oich egzekw iach  żałobnych  ks. in fu ­
ła t ob ją ł m o d litw am i w szystk ich  po ległych 
n a  fro n ta c h  i pom ordow anych  w  różnych  
obozach k o n cen tracy jn y ch . P ro s ił Boga, że­
by  ich m ęczeństw o i śm ierć  n ie  by ły  d a ­
rem n e  i doprow adziły  ich do chw ały  n ie ­
b iań sk ie j.

Ks. Radosław  JANKOW SKI
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do kończen ie  ze  str. 3 
n im i sam ow oln ie . N ie ta k  m a 
być (jednak ) m iędzy  w am i; ale 
k toko lw iek  by  chcia ł być m iędzy 
w am i w ie lk i, n iech  będzie  sługą 
w aszym . I k to k o lw iek  b y  chcia ł 
być m iędzy  w am i pierw szy, 
n iech  będzie  sługą  w aszym ” (M i 
20.26-27). Ich  rzeczyw ista  ro la , 
ja k  to  w y n ik a  ze słów  C h ry s tu ­
sa, w  jego m es jań sk im  k ró le s t­
w ie p rze jaw iać  się w in n a  w  w y ­
ko n yw an iu  fu n k c ji służebnych . 
Jak o  p rzy k ład  w  ty m  w zględzie 
s ta w ia  Jezu s sam ego siebie, m ó ­
w iąc: „P odobnie  ja k  S yn  Czło­
w ieczy nie przyszed ł, aby  m u 
służono, lecz aby  służy ł i oddał 
życie sw oje  n a  okup  za w ie lu ” 
(M t 20,28). Inacze j być n ie  może, 
gdyż ta k a  je s t filozofia  k ró les tw a  
Bożego.

S łużebność, o k tó re j w spom niał 
C h rystu s, w  szczególniejszy  spo­
sób w in n a  p rze jaw iać  się w  k a p ­
łaństw ie . O d n a jd aw n ie jszy ch  
bow iem  czasów , k a p ła n  — jako  
p o śred n ik  m iędzy  człow iekiem  a 
Is to tą  N ajw yższą — służy ł lu ­
dziom  pom ocą w  n aw iązyw an iu  
k o n ta k tu  z Bogiem .

P ie rw szym  i na jw yższym  a r ­
cy k ap łan em  N ow ego P rzym ierza , 
je s t S yn  Boży — Jezus C h ry s­
tus. S tw ie rd za  to  w  słow ach  n ie 
budzących  w ą tp liw ośc i A postoł 
w  słow ach: „M am y... w ielk iego  
a rcy k ap łan a , k tó ry  p rzeszed ł 
przez  n ieb iosa, Jezusa , S y n a  Bo­
żego” (H br 4,14). Do te j w ie lk ie j 
godności pow oływ ał zaw sze Bóg. 
R ów nież S yn  Człow ieczy n ie  by ł 
w ty m  w zględzie  u zu rp a to rem , 
gdyż — ja k  uczy św. P aw eł — 
„C h ry stu s  n ie  sam  sobie n ad a ł 
godność a rcy k ap łan a , ty lk o  zo­
sta ł n a  n ią  pow o łany  przez Bo­
g a ” (H br 5,5).

U zsad n ia jąc  zaś k w a lif ik ac je  
C h ry stu sa  jak o  najw yższego  k a p ­
ła n a  N owego T estam en tu , A pos­
to ł N arodów  dodaje : „M am y t a ­
k iego a rcy k ap łan a , k tó ry  u siad ł 
po p raw icy  tro n u  M a je s ta tu  
Bożego w  n ieb ie” (H br 8,1), do 
czego jak o  jedno rodzony  Syn  
Boży m a n iezap rzecza lne  i pe łne  
p raw o . Co w ięcej. U siad ł tam  
„ jako  sługa  św ią ty n i i p raw d z i­
w ego p rzy b y tk u , k tó ry  zbudow ał 
P an , a  n ie  człow iek” (H br 8,2). Z 
w yższości św ią ty n i w y n ik a  ró w ­
nież w arto ść  o fia ry . A le w ielkość 
ofiary N owego Zakonu uzależ­

n io n a  je s t tak że  od godności sa ­
m ej m a te r i i o fia rn e j. B ow iem  w  
p rzec iw ieństw ie  do k ap łan ó w  
s ta rozakonnych , „C hrystus, k tó ry  
się z jaw ił jako  a rcykap łan ... 
w szed ł do św ią ty n i n ie  z k rw ią  
kozłów  i cielców , a le  z w łasną  
k rw ią  sw oją, dokonaw szy  w iecz­
nego o d k u p ien ia” (H br 9,11-12).

By k a p ła n  m ógł być p o śred n i­
k iem  m iędzy  B ogiem  a ludźm i, 
m usi znać p o trzeb y  tych , k tó ry ch  
rep rezen tu je . Z na je na  pew no 
C hrystu s. P rzy p o m in a  to  A postoł, 
gdy  pisze: „N ie m am y  bow iem  
a rcy k ap łan a , k tó ry  b y  n ie  m ógł 
w spółczuć ze słabościam i n aszy ­
m i, lecz dośw iadczonego w e 
w szystk im , podobn ie  ja k  m y, z 
w y ją tk iem  g rzech u ” (H br 4,15). 
A rcy k ap łan  m usi należeć do lu ­
dzi, by  m ógł być ich re p re z e n ­
ta n te m  w obec Boga. „A lbov,iem  
k ażd y  a rcy k ap łan , w zię ty  byw a 
spośród  ludzi, b y w a u stan o w io ­
ny... w  sp raw ach  odnoszących  się 
do Boga, aby  sk ład a ł d a ry  i o fia ­
ry  za grzechy  i m ógł w spółczuć 
z tym i, k tó rzy  n ie  w iedzą i b łą ­
d zą” (H br 5,1-2). Jezus spe łn ia  
rów n ież  i te n  w a ru n ek , gdyż — 
ja k  n as uczy w ia ra  — jes t p ra w ­
dziw ym  Bogiem  i p raw dziw ym  
człow iekiem .

A rcy k ap łań sk ie  posług iw an ie  
C h ry stu sa , m ocą jego m an d a tu , 
k o n ty n u u ją  w  K ościele b isk u p i i 
k ap łan i. O ni to bow iem  s p ra ­
w u ją  o fia rę  M szy św ię te j oraz 
u dz ie la ją  sak ram en tó w  i głoszą 
słow o Boże. J e s t w ięc naszym  o­
bow iązkiem  otaczać ich n a leż ­

; n y m  szacunkiem , „ jako  sługi 
! C h ry s tu sa  i sza fa rzy  ta jem n ic  

B ożych” (1 K or 4,1). W inniśm y 
rów n ież  śpieszyć im  z pom ocą 
w  w y p e łn ian iu  k ap łań sk ich  obo­
w iązków  i m odlić  się za n ich , by 
godnie w y p ełn ia li sw oje p o słan ­
nictw o. R ów nocześnie p rośm y 
C h ry s tu sa  N ajw yższego A rcy ­
k a p ła n a  (nie ty lk o  w  dziesiejszą 
uroczystość), b y  n a  ro li K ościoła 
P o lskoka to lick iego  w y ra s ta ły  no ­
we pow o łan ia  k ap łań sk ie . S ta r a j­
m y  się stw orzyć a tm o sfe rę  m o­
ra ln ą  sp rzy ja ją cą  rozw ojow i p o ­
w o łań  oraz n ie  szczędźm y o fia r 
n a  w ychow an ie  now ych  dusz­
p aste rzy . W te n  sposób okażem y 
n aszą  w dzięczność za d a r  C h ry s­
tusow ego k ap łań s tw a .

Ks. J. K.
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W A u d y to riu m  M ax im um  U n i­
w e rsy te tu  W arszaw skiego  o d ­
było sie n adzw yczajne  w alne 
z eb ran ie  O ddziału W arszaw ­
skiego S tow arzyszen ia  D zien ­
n ik a rzy  Po lsk ich . Zgrom adziło  
ono b lisko  600 członków  te j 
o rgan izacji z te re n u  W arsza­
w y. F u n k c je  p rezesa pow ie­
rzono  M aciejow i Ł ukasiew iczo- 
wi, szefow i spó łdzie ln i dz ien­
n ik a rsk ie j A gencja  „O m n ip res” .

m
O dbyło się z eb ran ie  P re z y ­
d ium  K om itetu  W ykonaw cze­
go R ady K ra jo w ej PRON. 
S tw ierdzono , że pow ołan ie  
rz ą d u  T ad eu sza  M azow ieck ie­
go i u z y sk an ie  p rzez  te n  rząd  
szerok iego  p o p a rc ia  w szy st­
k ich  g łów nych  sił p o lity cz­
ny ch  s ta ło  się  p rze łom ow ym  
m o m en tem  w  p rocesie  p o ro z u ­
m ien ia  narodow ego . J e s t  ono 
zn aczn ie  szersze  n iż  to , k tó re  
o s ią g n ą ł PRON. D obro  P o lsk i 
w y m ag a  w sp ie ra n ia  tego p o ­
ro zu m ien ia . P re zy d iu m  K W  
RK PRON uw aża, iż w  te j sy ­
tu a c ji  je s t  zasad n e  usun ięc ie  z 
u s ta w y  zasad n icze j całego  a r ­
ty k u łu  3, k tó ry  m .in . o k re ś la  
k o n s ty tu c y jn ą  ro lę  PRON. 
P rzedm io tem  p ra c  s ta tu to w y c h  
o rg an ó w  PRON będzie  w n a j ­
b liższym  czasie  zapew nien ie  
k o n ty n u o w a n ia  ty ch  in ic ja ty w  
i d z ia łań  ru c h u , k tó re  są  sp o ­
łeczeństw u  p o trzeb n e .

6
M inister p rzem y słu , T adeusz  
S y ry jczy k , p rzep ro w ad z ił ro z ­
m ow ę z /radcą h an d lo w y m  
a m b asad y  ZSRR. O m aw iano 
w spó łp racę  p o lsk o -rad z ieck ą  w  
p rzem y śle  n a  szczeblu  p rz e d ­
sięb io rs tw , a tak że  p la n y  k o ­
o rd y n a c ji zam ierzeń  n a  p rz y ­
sz łą  5-latkę, w y m ian y  h a n d ­
low ej w  br. i w  ro k u  p rzy sz ­
łym , re lac ji ekonom icznych  i 
k u rsó w  w alu to w y ch  o raz  w y ­
k o rz y sta n ia  k re d y tu . Szczegó­
łow o m ów iono o d o staw ach  
s ta tk ó w , w agonów  o raz  to w a­
ró w  ry n k o w y ch .

@
P o w sta ła  F u n d a c ja  R ozw oju  
D em okracji L o k a ln e j, je j za ło ­
życie lam i są  cz te re j s e n a to ro ­
w ie : A n d rze j C elińsk i, A lek ­
sa n d e r P aszy ń sk i, Je rz y  R e­
gu lsk i. Je rz y  S tęp ień  o raz  p o ­
seł W alerian  P ań k o . S p o n ta ­
n iczny  ru ch  k o m ite tó w  o b y ­
w ate lsk ich  p o tw ierdza  p o trze­
bę  odbudow y sam o rząd u  te r y ­
to ria lnego . P rz ed  w yboram i 
lo k a ln y m i trzeb a  uśw iad o m ić  
ja k  n a jsz e rsz ą  rzeszę  o b y w a­
te li, czym  je s t  sam orząd  te ­
ry to ria ln y  oraz  la k  m oże i 
pow in ien  działać. F u n d a to rzy  
zam ie rza ją  s tw o rzy ć  w szech n i­
cę sam o rząd o w ą o n a r tą  o sieć 
środków  o b e jm u jący ch  ca ły  
k ra j . In n y  cel fu n d ac ji, to 
prooasrow anie dośw iadczeń  za ­
gran iczn y ch  w  te j dziedzin ie. 
W sk ład  ra d y  fu n d a c ji  w eszli 
m in. A ndrzej S te lm achow sk i, 
B ron isław  G erem ek , A n n a  R a­
dziw iłł i inn i.

K oniec tegorocznego  la ta  i  p o ­
czątek  je s ie n i b y ł p ięk n y  i 
słoneczny. Czy i ca ła  jesień  
zap isze  się nam  w  p am ięc i w  
m ia rę  ciep łym i w sp o m n ie n ia ­

m i?

G łów ną p rzyczyn ą , dla k tó re j 
w ie lu  o b yw a te li C SR S n ie  
o trzym yw a ło  p a szportów , b y ły  
i są z łe  s to su n k i m ię d zy lu d z­
kie. S ą sied zk ie  an ta g o n izm y , 
k łó tn ie , a czasem  zw y k ła  za ­
w iść  p o w odow ały , że  organy  
decyd u ją ce  o w y d a n iu  p a sz­
portu  d ysp o n o w a ły  n eg a tyw n ą  
a n iep ra w d ziw ą  opinią  o s ta ­
ra ją c ym  się o w y ja zd  — 
stw ierd ził w iceprzew o d n iczą cy  
czechosłow ackiego  K o m ite tu  
Społecznego P raw  C złow ieka  i 
W spółpracy  H um anitarne j
Z b y n ie k  V o kro u h lio ky  w 
d zie n n ik u  „Prace”.

©
N a łam ach  „ Izw ies tii” pod ją ł 
po lem ikę  z b. cz ło n k iem  B iu ­
ra P olitycznego  KC  K P Z R  K. 
M azurow em , m in is te r  spraw  
zagra n iczn ych  CSRS z  o kresu  
D ubczeka  J. H ajek. Na za ­
rzu t, że  C zechosłow acja  chcia­
ła w y stą p ić  z U kładu  W ar­
szaw skiego , co m iało  się stać  
głów ną p rzy c zy n ą  in te rw en c ji  
— za p rze czy ł on, ja k o b y  k ie ­
d y k o lw ie k  pub liczn ie  w y p o ­
w iada ł się za  o p u szczen iem  
przez C SRS P a k tu  W arszaw ­
skiego.

©
Galina S tarow o jtow a , d ep u to ­
w ana na  Z ja zd  D epu to w a n ych  
L u d o w yc h  Z SR R , należąca do 
m ięd zyreg io n a ln e j g ru p y  par­
la m en ta rzys tó w  ra d zieck ich  
w ystą p iła  w  L en ingradzie  z 
p ro p o zyc ją  przen ies ien ia  s to ­
licy  Z S R R  z M o skw y  _ do 
Sw ierd łow ska . M oskw a m ia ła­
b y  zos tać  sto licą  F ederacji 
R o sy jsk ie j. G. S ta row o jtow a  
uw aża, że  sto licą  now e j k o n ­
fed era c ji ra d zieck ie j n ie  p o ­
w in n a  b y ć  sto lica  żadne j z  
re p u b lik  w c h o d zą cych  w  sk ła d  
państw a  radzieckiego . Z a pro ­
ponow an ie  S w ierd ło w ska  bie­
rze  się stąd , że  m iasto  to le ­
ż y  w  g eo g ra fic zn ym  cen tru m  
kra ju . R osja  n a to m ia st n ie  m a  
w  te j chw ili sw o je j sto licy .

6
B y ły  se kre ta rz  g enera lny  KC  
KPC h Zhao Z iyang , którego  
pozbaw iono  w szy s tk ic h  za j­
m o w a n y ch  s ta n o w isk  o skarża ­
ją c  o sp rzy ja n ie  „ ko n trrew o ­
lu c y jn e j rebelii”, krw a w o  s tłu ­
m io n e j na  p o c zą tk u  czerw ca  
br., pozo sta je  na  w o lności i 
n ie  zosta ł p o d d a n y  — ja k  do ­
tą d  — ża d n y m  represjom .

m
B y ły  generał północm okoreań-  
sk i, k tó r y  pozosta ł w  Z w ią z­
k u  R a d zieck im  na p o czą tku  
lat sześćd zies ią tych  pow iedzia ł 
w  Seulu , że  ko rea ń ska  w o jn a  
z  lat 1950—1953 zosta ła  w y w o ­
łana przez KRLD . Lee Sang-Jo, 
zastępca  sze fa  delegacji p o l­
no cn o ko rea ń sk ie j na  ro zm o w y  
w  1953 r., k tó re  d o prow adziły  
do zaw ieszen ia  broni, s tw ier­
dził, że  na  poparcie sw y c h  
słów  m o że  d o sta rczyć  fo rm a l­
n y c h  dow odów .

N a e k ra n a c h  k in  — m .in . dw a 
now e film y a m e ry k a ń sk ie , w  
k tó ry ch  c iekaw e k re a c je  
s tw o rzy ła  je d n a  z  n a jb a rd z ie j 
obecn ie  zn an y ch  gw iazd H ol­

lyw oodu , Cher.
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Kopalnia Soli „W ieliczka” 
to nie tylko liczący 700 lat 
nieprzerw anie czynny zakład  
przem ysłow y. Pełni ona tak ­
że, jak przystało w szystk im  i 
sędziw ym  i doświadczonym , 
także w ie le  funkcji społecz­
nych.

Je s t W ieliczka jed n y m  z 
rzad k ich  p rzy k ład ó w  n a tu ra l­
nego m uzeum . P ierw szym i 
zw iedzającym i podziem ia w ie ­
lick ie  by li w ielm oże i d o sto j­
nicy, k tó ry ch  godnie tam  po­
dejm ow ano  i żyw iono. Tej 
fo rm y  „ tu ry s ty k i” zab ron ił w  
o rd y n ac ji z 1358 r. K azim ierz  
W ielki, a zakaz pow tó rzy ł w  
1451 r. K azim ierz  Jag ie llo ń ­
czyk.

P óźniejsze re la c je  ze zw ie­
dzan ia  k o p a ln i zaw dzięczam y 
h u m an is to m  — dyp lom atom  i 
nunc ju szom  p ap iesk im  (z la t 
1548— 1690). N ieco w iększe o­
żyw ienie  tu ry s ty k i n as tąp iło  z 
p oczątk iem  X V III w ieku . Je j 
ślady  n ieoczek iw an ie  znaleźć 
m ożna w  postac i podp isów  na 
stosach  d rew n ian y ch , podp ie­
ra ją c y c h  kom ory . T ak  w ięc 
„k lęsk a  podp isów ”, z k tó rą  
w alczą w szystk ie  m uzea  (i nie 
ty lko!) — n ie  je s t b y n a jm n ie j 
w ym ysłem  naszych  czasów . W 
n astęp n y m  w ieku , po roku  
1860, zw iedzan ie W ieliczki b y ­
ło u w ażan e  n iem al za m a n i­
fe s tac ję  p a tr io ty czn ą  — b y ł to 
ok res zaborów . T am  w łaśn ie  
m .inn., m ia ło  się doskonalą  
o kazję  do ko n tem p lo w an ia  
czasów  h is to ry czn e j św ie tnoś­
ci Polski.

D rugą a tr a k c ją  podziem i 
w ie lick ich  je s t M uzeum  Żup 
K rakow sk ich , z lokalizow ane 
w  w y ro b isk ach  I I I  poziom u. 
Jego  po w stan ie  zaw dzięczam y 
p as ji jednego  człow ieka — 
A lfonsa D ługosza. T en  m a- 
la rz -a r ty s ta , późn iejszy  d y re k ­
to r  M uzeum , p o tra f ił w  w y ­
ro b isk ach  k o p a ln i dostrzec 
pom nik  rodzim ej te ch n ik i i 
k u ltu ry , a le  i zaczą tek  u n i­
k a ln e j w  św iecie ko lekcji. Po 
26 la ta c h  działalności stw orzy ł 
on  p laców kę, n ie  m a jącą  od­
pow ied n ik a  w  św iatow ym  
m uzea ln ic tw ie . O becna tra sa  
tu ry s ty c z n a  i m uzeum  o b e j­
m u ją  sw ym  zasięa iem  36 ko­
m ór p o ek sp lo a tacy jn y ch  (w 
o b ręb ie  poziom ów  I, II  i III) 
na  g łębokości od 57 m  do 
135 m . S tan o w i to  około 1.5% 
ob ie tośc i w ie lick ich  podziem i.

K o le iną  fu n k c ją , pe łn iona  
przez W ieliczkę — to fu n k c ja  
uzdrow iska . T rad y c je  u zd ro ­
w iskow e tego  m ia s ta  sięgaia 
1826 r., i zapoczątkow ane by ły  
k ąp ie lam i so lankow ym i. B u rz ­
liw y  d la  ziem i k rak o w sk ie j 
rok  1846 Drzerwał te  dz ia ła l­
ność. a  p ró b y  je j po d jęc ia  n i­
w eczone b y ły  k o le jn o  w y b u ­
cham i I i II  w o jn y  św ia tow ej. 
D opiero  po u p ły w ie  110 la t  
lek a rz  k o p a ln ian y  d r  M ieczys­
ław  S ku lim ow sk i. późn ieiszy  
p ro feso r A kadem ii M edycz­
ne j w  K rak o w ie  za in ic jow ał 
p ró b y  leczen ia  pobytow ego 
as tm y  oskrzelow ej w  w y ro b is­
k ach  p o ek sp loa tacy jnych . Po 
w ie lu  zm ianach  o rg an izacy j­
nych  u tw orzono  tu  o sta tecz­
n ie  Z ak ład y  L eczn ic tw a 
U zdrow iskow ego w chodzące w  
sk ład  Z espołu  U zdrow isk  
K rakow sk ich . R ocznie przez 
w ie lick ie  sa n a to riu m  p rzew i­
ja  się ok. 800 p ac jen tó w , a 
cennym  u zu pe łn ien iem  te j

Ciąg dalszy na str. 7
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P o p rzed n ia  gaw ęda zarysow ała  
n a jw ażn ie jsze  części św iętego 
M iste rium  odw ołu jąc  się do ich 
h is to rycznego  rozw oju . P rzy p o m ­
n ijm y , że do n ied aw n a  K ościoły 
k a to lick ie  w y ró żn ia ły  w e M szy 
św ię te j dw a działy : M szę k a te ­
chum enów , k tó re j obecnie odpo­
w iad a  S tó ł S łow a Bożego albo 
ja k  w  naszym  ty tu le  — L itu rg ia  
S łow a, i M szę św ię tą  w ie rn y ch
— z w y raźn y m i trz em a  rozdz ia ­
łam i — O fiarow an iem , P rze is to ­
czeniem  i K om un ią  Ś w iętą . M szy 
św ię te j w ie rn y ch  odpow iada o­
becn ie  S tó ł eucharys tyczny , zw a­
ny  pow szechnie: M odlitw ą E u ­
charystyczną . M odlitw a e u ch a ­
ry s ty czn a  m a, podobnie  ja k  o n ­
giś M sza w iernych , trz y  części 
w iększe: — P rzygo tow an ie  d a ­
rów , W łaściw a O fia ra  i K om unia  
św ięta. Dziś o Stole Słow a B o­
żego.

L itu rg ię  S łow a p o p rzedza ją  ob ­
rzędy  w stępne , na  k tó re  sk ła ­
da się g łów nie a k t p o k u tn y , czyli 
odm ów ienie  Spow iedzi pow szech­
ne j. Ś w ięte  czynności na leży  w y ­
konyw ać z oczyszczonym  sercem  
i czystym i ręk am i. O czyszczenie 
serca  dokonu je  się przez w łącze­
nie, po w yznan iu  g rzechów  i ża ­
lu  za nie, do m o d litw y  abso lu - 
cy jne j, lub  rozgrzeszen ia , jeśli 
b y ła  to  spow iedź sak ram en ta ln a . 
O czyszczenie u s t-  n a s tą p i przez 
odpow iedn ią  prośbę, k tó ra  po ­
przedzi czy tan ie  E w angelii, zaś 
ręce  u m y je  k a p ła n  w  czasie 
p rzygo tow yw an ia  d a ró w  o fia r­
nych. Ponow ien iem  p ro śb y  o li­
tość Boga d la  zgrom adzonych  są 
ak lam ac je : „P an ie  zm iłu j się nad  
n a m i”. Po tym , w e w szystk ich  
M szach św ię tych  m ający ch  ch a ­
ra k te r  radosny , (co zależy od 
o k resu  ro k u  litu rg icznego), śp ie­
w a się lu b  odm aw ia  bardzo  s ta ­
ry  hym n: „C hw ała  n a  w ysokości 
Bogu, a n a  ziem i pokój ludziom  
dob re j w o li”. Je s t to  te n  sam  
tek s t, k tó ry  śp iew ali A niołow ie 
n ad  s ta jen k ą , gdy na ro d z ił się 
C hrystus! D alsze słow a hym nu, 
to  p ieśń  K ościoła, rad o śn ie  w ie l­
biącego naszego P a n a  i Z b aw i­
ciela. Jezu sa  C hry stu sa . „C hw ała" 
opuszczam y w  M szach żałobnych, 
w  A dw encie  i W ielkim  Poście. 
N astęp n ie  k a p ła n  odm aw ia  m od­
litw ę, zw aną K olek tą , przez k tó ­
rą  w y raża  c h a ra k te r  litu rg ii 
dn ia . T eraz  dopiero  zaczyna się 
w łaśc iw a L itu rg ia  Słow a.

S k ła d a ją  się na  n ią  czy tan ia  
zaczerpn ię te  z P ism a św iętego,

rozdzielone śp iew am i i m o d lit­
w am i. N ie ty lko  daw n ie j, a le 
rów nież  obecnie, L itu rg ia  S łow a 
to  nic innego, ja k  u roczysta  n a u ­
k a  w ia ry  i m oralności ch rześc i­
jań sk ie j, w łączona w  o fia rn iczy  
a k t W spólnoty. C zy tan ia  dzieli­
m y n a  lekcy jne , czerpane z róż­
n ych  K siąg  P ism a  Św iętego i 
ew angelijne , k tó ry m i są w y łącz­
n ie  u ry w k i k tó re jś  z cz te rech  
w e rs ji D obrej N ow iny. D aw niej 
z ak res  czy tań  by ł dość o g ra n i­
czony, bo obe jm ow ał w  cyklu  
rocznym  n iew iele  w ięcej, n iż sto 
zestaw ów , p rzygo tow anych  na 
w szystk ie  n iedziele  i św ięta , a 
tak że  n a  n iek tó re  w ażn ie jsze  dni 
W ielkiego P ostu . G dy ro k  l i tu r ­
giczny m inął, cykl zaczynał się 
od początku .

B ardzo w ie le  w sp an ia ły ch  te k ­
stów  b ib lijn y ch  n igdy  n ie  było 
w yk o rzy sty w an y ch  w  czasie l i ­
tu rg ii. By te n  m an k am en t u su ­
nąć, litu rg iśc i w ie lu  Kościołów, 
zam iast sz tyw nego te rm in a rz a  
rocznego C zy tań  m szalnych , po ­
stu lo w a li w p row adzen ie  dw u  lub  
w ie lo le tn iego  cyklu , a n aw e t do­
w olność w  doborze u ry w k ó w  
b ib lijnych . Te, ze w szechm iar 
słuszne  p o stu la ty , zosta ły  u ­
w zg lędn ione przez  w ładze  koś­
cielne. P ow ołano  sp ec ja ln e  K o­
m isje  litu rg iczn e  do o p raco w a­
n ia  fo rm u la rzy  m szalnych , u łożo­
nych  w  dłuższe cykle. W  efekcie  
■— L itu rg ia  S łow a zosta ła  n iez­
m ie rn ie  w zbogacona i u ro zm ai­
cona. O bok czy tań  lekcy jnych , 
czerpanych  do tąd  p rzew ażn ie  z 
L istów  A posto lskich , D ziejów  czy

A pokalipsy , uw zg lędn iona została  
w  szerszym  zak res ie  m ądrość 
s ta ro te s ta m e n ta ln a , a  D obra N o­
w in a  rozb rzm iew a z am bon  n ie ­
m a l rozdział za rozdziałem . Je s t 
to  zach ę ta  do reg u la rn eg o  k o ­
rz y s ta n ia  ze S to łu  S łow a. Jeś li 
jeszcze k a p ła n i d o k ład a ją  s ta rań , 
by  głosić hom ilie  dobrze p rze ­
m yślane , u k azu ją ce  m ąd ro ść  i 
dobroć Boga, a  n ie  nasze p rz y ­
ziem ne, k astow e in te re sy , w ów ­
czas L itu rg ia  S łow a p rzynosi 
w ie lk ą  chw ałę  Bogu i pożytek  
w ie rn y m . P rzez  w y słuchan ie  
czy tań , i ich rozw in ięc ie  w  k a ­
zan iu  ludzie  uczestn iczący  w e 
M szy św ię te j b u d u ją  się w e ­
w n ętrzn ie , p oszerzają  sw oją  w ie ­
dzę re lig ijn ą , i — w  danym  m o­
m encie  — psychiczn ie  i em ocjo­
n a ln ie  s ta ją  się gotow i do s p ra ­
w ow an ia  w raz  z k ap łan e m  O fia ­
ry  B ezk rw aw ej. N a tu ra ln y m  
zam knięciem  L itu rg ii S łow a Bo­
żego je s t po w stan ie  i odm ów ienie 
W yznan ia  w iary . Po  w y słu ch a ­
n iu  słów  O bjaw ien ia , ta k  w  le k ­
cji, ja k  też  w  ew angelii, a  póź­
n ie j k azan ia  stanow iącego  p rzy ­
b liżen ie  tychże  Słów  do naszej 
m en ta lności, og łaszam y pu b licz ­
n ie  w  co w ierzym y, i czego się 
trzy m am y  w  życiu.

W w ielu  kościo łach  p rzed  k a ­
zan iem  śp iew a się pieśń, k tó rą  
w a rto  odnieść do ca łe j L itu rg ii 
S łow a: „D uchu Ś w ięty , p rzy jdź  
prosim y. T w ojej łask i nam  trz e ­
ba, — N iech w  n au ce  postąp im y, 
ob jaw io n e j nam  z n ie b a ”.

Ks. A. BIELEC
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„K ilka  dn i tem u  poprosiliśm y 
o ra d y  d la  nas J a n a  N ow a- 
k a-Jez io rań sk ieg o , „K u rie ra  z 
W arszaw y”, byłego d y rek to ra  
sek c ji p o lsk ie j R ad ia  W olna 
E uropa.

— R óbcie w szystko, żeby 
w sp ie rać  rz ą d  M azow ieckiego. 
N aw et jeżeli będziecie m ieli 
k ry ty czn e  uw agi, bo to  jest 
o s ta tn ia  szansa. Z dajec ie  sobie 
sp raw ą z jednego, że jeże li w  
łódce je s t dw óch zaciek łych  
w rogów , k tó rzy  chcie liby  so­
bie skoczyć do g a rd ła , a  łódka 
zaczyna tonąć, to m a ją  oni do 
w yboru : a lbo  do g a rd e ł sk a ­
kać, a lbo  zacząć ra to w ać  łódź. 
W  te j chw ili trz e b a  robić 
w szystko, żeby tę łódź ra to ­
w ać, bo w  m oim  p rzek o n an iu  
ona zaczyna tonąć.

G dybym  by ł n a  m iejscu  M a­
zow ieckiego, zacząłbym  od 
SOS: trz eb a  ludziom  pow ie­
dzieć, w  ja k  s tra szn e j sy tu ac ji 
jes t P o lska . J a k  s tra szn e  jes t 
to  zagrożenie. N iczego n ie  u ­
k ry w a jąc . T rzeba  w strząsn ąć  
spo łeczeństw em . P okazać, co 
m u grozi. Po litycznego  zag ro ­
żenia , jeże li ten  rząd  będzie 
d a le j szedł, po  m ą d re j lin ii, 
n ie  w idzę. N ato m iast n a j­
s trasz liw sze  je s t zagrożenie 
ekonom iczne. Bo jedynym  
p ro g ram em  przecię tnego  czło­
w iek a  s ta ło  się, co dam  ju tro  
dzieciom  do jedzen ia  n a  obiad. 
Jeżeli grozi m u, że m oże nie 
zdobyć jedzen ia , to  kończy  się 
każdy  in n y  p rog ram . J a k  po­
w iedzieć tem u  człow iekow i, 
że m a ją  być jeszcze dalsze 
w yrzeczen ia?  Że m a jeszcze 
czekać? A le jeżeli w ybuchn ie  
now a fa la  s tra jk ó w , to położy 
gospodarkę  do resz ty . P rz e ­
k reś li m ożliw ości zw iększenia  
ek sp o rtu  i zm iecie z po ­
w ierzch n i ziem i ten  rząd .

R óbcie w szystko, co je s t w  
w aszej m ocy, żeby dać te  syg­
n a ły  zagrożenia . P o lsk a  dziś 
je s t n iedożyw iona, ju tro  może 
s tać  się głodna!

Ś rodk i m asow ego p rzekazu  
p ow inny  uśw iadom ić  ludziom ,

że jeżeli n ie  zacisną zębów  i 
n ie  w y trzy m a ją  jeszcze chw ili, 
to  a lte rn a ty w ą  m oże być głód. 
D rug im  p ro b lem em  je s t eko lo­
g ia , a le  św ia t będzie  się 
w spó ln ie  b ro n ił p rzed  zagroże­
n iem  ekolog icznym  i w  in te ­
re s ie  w łasn y m  znajdz ie  środk i 
n a  to, żeby ra to w a ć  k ra je  ta k  
ekologicznie zan iedbane, jak  
Polska.

R obotn icy  w  P oznan iu  do­
m agali się dw óch rzeczy: Chle­
b a  i w olności. T eraz  w olności 
m a ją  w  b ród . C h leba  coraz 
m nie j. O becny rząd  jes t b u fo ­
rem , k tó ry  m oże uchron ić  
p rzed  k a ta s tro fą . A le każdy  
dzień  jes t da ro w an y !”

W ypow iedź ta  je s t sp isana  
z taśm y  m agneto fonow ej i n ie 
au to ry zo w an a . (JA R)

(„T ygodnik  S o lidarność” 
n r  16 (43); 15 IX  89)

O lgierd  C hm ielew ski, n a ­
czelny lek a rz  S zp ita la  Ś ró d ­
m iejsk iego  p rzy  ul. In f lan ck ie j 
w  W arszaw ie  w  rozm ow ie z 
H an n ą  K ra ll:

„— Ile  p an  w łaściw ie za­
rab ia?

— Do n ied aw n a  80 tys. 
pensji, p lu s do d a tk i fu n k c y j­
n e  itd ., razem  — 120 tys. zł. 
P o  o sta tn ich  podw yżkach  — 
p a rę  ty sięcy  w ięcej. Po tr z y ­
dziestu  la ta c h  pacy  — m ając  
codziennie po dw ie operacje , 
całodobow y d yżu r w  dom u 
p rzy  te lefon ie  i nocne p rzy ­
jazdy  do szp ita la . K iedy  m ia ­
łem  p ry w a tn ą  p rak ty k ę , do ­
k ład a łem  do szp ita la , a le  już 
n ie  m am  n a  n ią  sił. In n i le ­
ka rze  za ra b ia ją  jeszcze m nie j, 
a  za siedem nastogodzinny  d y ­
żu r o trzy m u ją  cz te ry  tysiące  
zło tych (strzyżenie u  fry z je ra  
k o sz tu je  dw a tysiące)...

— M a p an  pom ysł n a  to 
w szystko , poza in deksac ją , 
podw yżkam i itp .?

— „Z m ienić sy s tem ” — ta k  
się to  zaw sze m ów i i słusznie. 
U n as zm iana  sy s tem u  ozna­
czałaby, że każd y  szp ita l ' i 
każd a  p rzychodn ia  je s t od­
dzie lnym  przedsięb io rstw em . 
P ow inn iśm y  dostaw ać p ie n ią ­
dze n a  w szystko, co rob im y  
z osobna: za  operację , za za ­
strzyk ... Za o p erac ję  — w  te j 
chw ili — pow inn iśm y o trzy ­
m yw ać m ilion. Z ty ch  p ie ­
n iędzy  szp ita l sam  kupow ałby  
a p a ra tu rę  i le k a rs tw a  — u 
p roducen tów , n ie  w  żadnych  
pośredn iczących  cen tra lach  jak  
obecnie, i w y p łaca łby  pensje. 
N a pen sie  p rzeznaczalibyśm y 
pięć p ro cen t każdego  hono­
ra r iu m . I ten , k tó ry  operu je , 
i ta , k tó ra  poda je  in s tru m e n ­
ty, i n a w e t ta , k tó ra  sp rzą ta
— w szyscy dostaw alibyśm y  
w ynag rodzen ie  za każdą  w y ­
k o n an ą  pracę...

— I  p ac je n t by za to  p ła ­
cił? Za operację  — m ilion?

— ZUS p łac iłby  za każdego 
p ac je n ta . O ni m a ją  ogrom ne 
fundusze , d o sta ją  p rzecież 40 
proc. naszych  zarobków . Z a­
oszczędzilibyśm y w ie lk ie  kw o­
ty  lik w id u jąc  ZOZ, a d m in i­
s trac ję , te  w szystk ie  Cezale 
zao p a tru jące  dzis ia j, n ie sp ra w ­
n ie  w  dodatku , służbę zd ro ­
w ia. To jes t n iew y o b raża ln y  
i kosztow ny  m oloch. N aw et 
gdyby do tac je  okazały  się p o ­
trzeb n e , b y łyby  z pew nością  
m nie jsze  n iż  dzisiaj. Poza ty m  
każde  p rzedsięb io rstw o  m iało ­
by  obow iązek  ubezpieczyć 
p raco w n ik a  n a  w y p ad ek  cho­
roby . P raco w n ik  m ia łb y  p r a ­
w o chorow ać d w anaście  dn i 
w  ro k u  — bez zw oln ien ia  le ­
k a rsk ieg o  i za  n o rm a ln ą  p en ­
sję. Je ś li by  n ie  w y k o rzy sta ł 
ty ch  dn i, p rzesu w ałb y  je n a  
ro k  n a s tęp n y  i m ia łby  p raw o  
do dw udziestu  cz te rech . Za 
dłuższe chorow an ie  p łac iłby  
ZUS, a le  tych  d łuższych cho­
rób  by łoby  n a  pew no m nie j 
n iż  dzisia j. (...) T ak  p rz y n a j­
m n ie j je s t w  in n y ch  k ra jach . 
W szystko zresztą , o czym  m ó­
w ię, je s t w  innych  k ra ja c h  od 
daw na . N ie należy  w ym yślać
— znow u w ym yślać  — n o ­
w ych, n iesp raw dzonych  ro z ­
w iązań . W szystko już jes t i 
p ie rw szo rzędn ie  fu n k c jo n u je .”

(„G azeta W yborcza” n r  97, 
21 w rześn ia  1989)

dokończenie ze str. 6

działalności są, o rgan izow ane 
od 1977 ro k u , w  okres ie  w a ­
k acy jn y m , ko lon ie  zd row o tne  
d la  dzieci zagrożonych  astm ą.

S ta re , so lne po rzekad ło  m ó­
wi, że k ro p la  w ody  w  w y ro ­
b iskach  — to  k ro p la  p o tu  na 
czole gó rn ika . W  W ieliczce 
m ałe  n iebezp ieczeństw o  s tw a ­
rz a ją  p rzec iek i w ód po ­
w ierzchn iow ych , a  duże — o l­
b rzym ie  zasoby w ód, uw ięzio ­
nych  w  p rzy leg a jący ch  od 
s tro n y  pó łnocnej do złoża sol­
nego m u lis to -p iaszczystych  u ­
tw o rach  gran icznych . W p raw ­
dzie złoże oddzielone je s t od 
ty ch  w a rs tw  p ak ie tem  n ie ­
p rzepuszczalnych  iłów , a le  za­
chodzące od w ieków  o d k sz ta ł­
cen ia  p o ek sp lo a tacy jn e  lub  
b łęd y  w  sztuce górn iczej n ie ­
jed n o k ro tn ie  s taw ia ły  k o p a l­
n ię  w  tru d n e j sy tu ac ji.

D rug im  z w y stęp u jący ch  w  
W ieliczce zagrożeń  je s t zag ro ­
żen ie  zaw ałow e. O b jaw ia  się  
to  o s iad an iem  p o w ierzch n i 
g ru n tu  o k ilk an aśc ie  m ilim e­
tró w  n a  rok , po w o d u jąc  usz­
kodzen ia  zabudow y m ie jsk ie j.

O sta tn im  w reszcie  ty p em  
je s t kom pleks zagrożeń : po ­
żarow ych , • m e tanow ych  i a t ­
m osferycznych . W przesz łoś­
ci w iązało  się to  g łów nie z 
używ an iem  kaganków , a  p o tę ­
gow ała go o lb rzy m ia  ilość 
d rew n a , używ anego  do zabez­
p ieczen ia  w yrob isk . K ron ik i 
k opa ln i n o tu ją  w ie le  g roźnych  
pażarów , pow sta łych  z p łom y­
ka kaganka...

Z m ienne  b y ły  losy w ie lic ­
k ie j kopaln i, zw iązane ściśle z 
h is to rią  i ekonom iką  naszego 
p ań stw a . N ie by ło  w  nich  
jed n ak  n igdy  m ie jsca  n a  sen ­
tym en t... N ie  by ło  n a ń  m ie j­
sca an i w  eu fo rii odzyska­
n ia  n iepodleg łości an i w  o k re ­
sie k ry zy su  m iędzyw o jenne­
go. P o w o jenny  okres podno­
szen ia  gospodark i z ru in  d a ­
w ał w zględom  p ro d u k cy jn y m  
p ie rw szeństw o  — zw łaszcza 
sól b y ła  jed n y m  z a rty k u łó w  
p ie rw sze j po trzeby . N a ra s ta ­
jące  w  k o p a ln i od w ieków  
p ro b lem y  techn iczne, zagroże­
nia, p o s tęp u jąca  ru in a , do p ła ­
ty  do p ro d u k c ji — budziły  
re flek sje , a le  m yśl o zm ia­
nach  w y d aw a ła  się n ie rea ln a . 
Po 1976 r. pow ołany  przez 
m in is tra  p rzem ysłu  chem icz­
nego zespół p rzed łoży ł ocenę 
s ta n u  k o p a ln i w raz  z p ro p o ­
zycją  p ra c  zabezpieczających . 
Po 10-letn im  o k res ie  w y tężo ­
nych  p rac , uw ieńczonych  w aż­
n y m i d la  k o p a ln i decyzjam i 
m .in. w p isan iem  k o p a ln i do 
re je s tru  zaby tków  (1976), p o ­
w o łan iem  zespołu  zabezp ie­
czającego  k o pa ln ię  (1976), 
w p isan iem  m ias ta  W ieliczki 
do re je s tru  zab y tk ó w  (1977) 
o raz  Ś w iatow ego  D ziedzictw a 
K u ltu ra ln eg o  i P rzy rodn iczego  
UNESCO  (1978), sp raw a  m e­
cen a tu  p a ń s tw a  je s t znów  
p ro b lem aty czn a . W ieliczka — 
pozostaw iona sam a sobie — u ­
legn ie  likw idac ji. Czy w arto  
w ięc ponieść ogrom ny tru d  
finansow y , by  u trzy m ać  ją  
„p rzy  życiu” ? M am y w szak 
w ie le  in n y ch  kopaln i... H isto ­
r ia  te j ko p a ln i jed n ak  jes t 
zby t siln ie  sp lec iona  z d z ie ja ­
m i naszego p ań stw a , zb y t s il­
n ie  up o m in a  się o n a leżne  je j 
p raw a . Czy uzn am y  te  r a ­
cje?,..
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w u je  u rn y  z p ro ch am i po ich  k rem ac ji. T ak  w ięc w b rew  tem u , jak  
zazw yczaj zw ykło  się m ów ić, n ie  je s t cm en ta rz  m iejscem  „w iecz­
nego spoczynku” u m arły ch . Ju ż  bow iem  sam a n azw a — ta k  grecka, 
ja k  i łac iń sk a  — w sk azu je  w yraźn ie , że je s t on jedyn ie  m iejscem  
czasow ego p o by tu  doczesnych szczątków  człow ieka. N ik t bow iem  
n ie  p rzeb y w a  w  sy p ia ln i zaw sze. Z resz tą  cm en ta rze  p ow sta ły  w 
zw iązku  z szeroko rozpow szechn ionym  już u ludów  p ie rw o tn y ch  
k u lte m  zm arłych  i w ia rą  w  życie pozagrobow e, k tó re  trw a ć  będzie 
w iecznie.

P rzek o n an ie  ta k ie  u tw ie rd za  w  nas jeszcze b ard z ie j aposto ł P a ­
w eł, gdy  pisze do w ie rn y ch  K ościoła w  T esalon ice: „ Ja k  w ierzy ­
m y, że Jezu s u m a rł i zm artw y ch w sta ł, ta k  też  w ierzym y, że Bóg 
przez Jezu sa  p rzyw iedzie  z n im  tych , k tó rzy  zasnęli... G dyż sam  P an  
n a  d an y  rozkaz, n a  głos a rch an io ła  i t r ą b y  Bożej zstąp i z n ieb a ; 
w ted y  n a jp ie rw  po w stan ą  ci, k tó rzy  u m a rli w  C h ry s tu s ie” (1 Tes 
*14. 16 por. J  5,28—29). T ak  w ięc w ed ług  zapew n ien ia  A posto ła  N a­
rodów , w szyscy p ow stan iem y  k iedyś z grobów  do now ego życia.

*

* *

Ju ż  w sta ro ży tn y m  Egipcie — w  zw iązku  z p ie lęgnow an iem  k u l­
tu  u m arły ch  — w znoszono rozleg łe  cm en ta rze  złożone z całych  zes­
połów  m as tab  (sarkofagów ), p ira m id  lu b  grobow ców  skalnych , cze-

£ 1€

z m a r ł ych

1. M auzoleum  T eodory-
k a  w  R aw ennie, 
pocz. VI w.

2. K ap lica  św. A nny w
kościele f ra n c is z ­
k ań sk im  w O polu z 
pocz. XIV w. — 
m auzo leum  książęce 
P ia s tó w  opo lsk ich : 
B olka I, B olka II, 
B o lka  III i k siężnej 
A nny.

3. C m en tarz  P o w ązk o w ­
ski, n ag ro b ek  i m e ­
dalion  H en ry k a  W ie­
n iaw sk iego , 1885,

4. M etalow y n ag ro b ek
n a  w arszaw sk im  
cm en ta rzu  ew an g e­
lick im  z pocz. XX 
w.

5. M ogiły żo łn ie rsk ie  z
czasów  II w o jny  
św ia tow ej.

w ciągu 
wieków?

N iew ątp liw ie  osw oiliśm y się już w szyscy z pow szechnym  w  św ie- 
cie z jaw isk iem  u m ie ran ia , będącego  jed n y m  ze sm u tn y ch  n as tęp s tw  
u p ad k u  naszych  prarodziców . B ow iem  w  chw ili śm ierc i człow ieka, 
w y p e łn ia  się w y d an y  n a  n iego w y ro k  B oga-S tw órcy , z a w a rty  w 
słow ach: „W rócisz do ziem i, z k tó re j zostałeś w zię ty ; bo p rochem  
jes teś  i w  p roch  się obrócisz” (Rdz 3,19). N ie na leży  się w ięc dzi­
wić, że w  te j sy tu ac ji są  cm en ta rze  s ta ły m  e lem en tem  ziem skiego 
k ra jo b razu . S po ty k am y  je często. Są to  zazw yczaj ocienione w a rk o ­
czam i p łaczących  w ierzb , po tężne  „m iasta  u m a rły c h ” ag lom erac ji 
w ie lkom iejsk ich , lu b  też otoczone szp a le ram i brzóz czy św ierków , 
spoko jne  cm en tarze  w ie jsk ie . M ożna je d n a k  spo tkać  p rzes iąk n ię te  
k rw ią  b o h a te ró w  i u św ięcone ich p ro ch am i cm en ta rzy sk a  by łych  
obozów  zagłady, lu b  też  rozrzucone po ca łym  naszym  k ra ju  — i nie 
ty lko  — cm en ta rze  w o jskow e czy u k ry te  w śró d  leśnych  zaga jn ików  
cm en ta rzy sk a  p a rty zan ck ie .

T ak  w ięc w idok  cm en ta rzy  n ie  je s t obcy nasze j rzeczyw istości. 
S po tykam y  się z n im i n iem a l n a  co dzień, a rów nocześn ie  ta k  m ało 
w iem y  o ich h is to rii. U w ażam  w ięc za w skazane  i pożyteczne, by 
z okazji dorocznych  u roczystości Z aduszkow ych  przypom nieć  n a ­
szym  C zyteln ikom , ja k  w  ciągu  w ieków  w y g ląda ło  to  m iejsce, dokąd  
odp row adza liśm y  b lisk ie  i drog ie  n am  osoby, gdzie rów nież  k iedyś 
spocząć m a ją  nasze doczesne szczątk i.

C m en ta rz  (po g recku : k o im eterio n ; po łac in ie : co em eterium  =  
m iejsce sn u  syp ia ln ia) je s t m iejscem , gdzie w  g robach  p o je ­
dynczych lu b  zb iorow ych  grzeb ie  się. c ia ła  zm arły ch  lub  też  przecho-

go n a jlep szy m  p rzy k ład em  są  zachow ane do dziś n ek ropo lie  w  G izie 
czy w  D olin ie K rólów . R zym skie „p raw o  d w u n as tu  ta b lic ” (pow stało  
około 451 r. p rzed  naro d zen iem  C hrystu sa), pozostaw ia jąc  sw obodę 
w sposobie g rzeb an ia  zw łok zm arłych , nak azy w ało  zak ład an ie  cm en ­
ta rz y  poza o b rębem  m iast. W znoszono je  w ;.ęc zazw yczaj w zdłuż 
g łów nych  a r te r i i  k o m u n ik acy jn y ch  w iodących  z m iasta . Ś w iadec­
tw em  tego m oże być  choćby cm en ta rz  D ipylońsk i w  A tenach , czy 
m iejsca  pochów ku  zm arły ch  u sy tu o w an e  p rzy  drodze A pp ijsk ie j, 
w iodące j z R zym u do N eapolu . Od n a jd aw n ie jszy ch  też czasów , zgod­
n ie  z p raw em  zw yczajow ym  w szystk ich  narodów , uznaw ano  cm en­
ta rz e  za m iejsca  św ięte  i n ie ty k a ln e . I  ta k  je s t do  dziś.

P ie rw s i ch rześc ijan ie  p rz y jm u ją c  zw yczaje  środow isk , w  k tó ry ch  
żyli, jeszcze w  II  w iek u  chow ali sw oich zm arły ch  obok pogan; czę­
sto  w e w spó lnych  grobow cach  rodzinnych . Jednaką z b ieg iem  czasu 
zaczęły  pow staw ać  od ręb n e  cm en ta rze  ch rześc ijań sk ie . W yw odziły  
się one od dzia łek  p rzy leg a jący ch  do cm en ta rzy  pogańsk ich , k tó ry ch  
w łaściciele  p rzek azy w ali je  w yzw oleńcom  (dotychczasow ym  n iew o l­
nikom , obdarzonym  w olnością). W arto  tu ta j  p rzypom nieć, że w  sk ła ­
dzie gm in  ch rześc ijań sk ich  p ierw szych  w ieków , w yzw oleńcy  s ta ­
n ow ili znaczącą g rupę. S tąd  też i ich  cm en tarze  się poszerzały . 
W iadom o je d n a k  n a  pew no, że już w  II I  w ie k u ’ is tn ia ły  oddzielne 
cm en tarze  ch rześc ijań sk ie . N iezależn ie  od nad zo ru  ze s tro n y  w ładz  
kościelnych , op iekow ały  się n im i rów n ież  tzw . ko leg ia  pogrzebow e. 
Od czasu e d y k tu  m ed io lańsk iego  (313 r.) p rzy zn a jącem u  ch rześc i­
janom  w  cesa rstw ie  rzy m sk im  pe łne  p raw a , każdy  pośw ięcony 
cm en ta rz  p osiada ł p raw o  im m u n ite tu  kościelnego (był w yłączony  
spod w ładzy  św ieck iej) o raz  p raw o , azylu . L udzi, k tó rzy  się tam  
schron ili, n ie  w olno było  uw ięzić.

C h a rak te ry s ty czn ą  d la  rzy m sk ie j, a  późn iej i s ta ro ch rze śc ijań sk ie j 
fo rm y  a rc h ite k tu ry  g robow ej, b y ły  tzw . k o lu m b aria , czyli g robow ­
ce w  ksz ta łc ie  b u dow li z n iszam i n a  zw łoki lu b  u rn y  z p ro c h a ­
m i. P odobne budow le  sp o tk ać  m ożna jeszcze obecnie n a  C m en tarzu  
P ow ązkow sk im  w  W arszaw ie  o raz  n a  C m en ta rzu  R akow ick im  w 
K rakow ie . In n ą  fo rm ą  cm en ta rzy  s ta ro ży tn y c h  b y ły  podziem ne 
m ie jsca  pochów ku  zm arłych , zw ane „k a ta k u m b a m i”. W okresie  od 
I — VI w iek u  ch rześc ijan ie  (a w cześn iej jeszcze czynili to  Żydzi) 
g rzeba li tam  sw oich zm arłych . S tan o w ią  one — n iek ied y  bardzo  
rozleg ły  — system  podziem nych  k o ry ta rzy , ro zszerzających  się m ie js­
cam i w  k w ad ra to w e  kom ory  lu b . kap lice , w  k tó ry ch  śc ianach  z n a j­
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dow ały  się p ię tro w e  w ydrążone  n isze do sk ład an ia  c iał zm arłych  
Poza R zym em  (gdzie do dziś jeszcze og lądać  m ożna k a tak u m b y  
św . K a lik s ta  p rzy  Via A poia, św . A gnieszk i i św . P ry scy lli p rzy  
V ia N om en tana , czy w reszcie  św . D om ity lli p rzy  V ia delle  S e tte  
Chiese), cm en ta rze  tego ro d za ju  z n a jd u ją  się jeszcze w  A lbano  B c1.- 
seno i N eapo lu  o raz  w  K a ta n ii i S y rak u zach  — n a  Sycylii.

I s tn ia ł w  p raw ie  rzym sk im , o czym  już w sp o m in a łem  w  n in ie j­
szym  opracow an iu , zakaz zak ła d an ia  cm en ta rzy  w  ob ręb ie  m iast, 
k tó ry  je d n a k  n ie  zaw sze by ł p rzes trzeg an y . W K ościele zachodnim  
zakaz  te n  zosta ł fo rm aln ie  zniesiony  w  połow ie VI w ieku , zaś na 
W schodzie dopiero  w  IX  w ieku . W obec pow yższego zaczęto g rzebać 
u m arły ch  obok m u ró w  św ią ty ń  i z up ływ em  czasu m ogiły  ok a la ły  je 
zew sząd. M ożna je jeszcze sp o tk ać  p rzy  n a js ta rszy ch  św ią ty n iach  
n a  Z iem iach  O dzyskanych , a n iek ied y  n aw e t i w  cen tra ln e j Polsce. 
Z apew na d la tego  dziedzińce p rzykoście lne  nazyw ano  często c m en ta ­
rzam i kościelnym i.

W IX  w ieku  p rzy ją ł się zw yczaj g rzeb an ia  w  św ią ty n iach  dosto j­
n ik ó w  koście lnych  oraz m onarchów . P rzy k ład em  w  ty m  w zględzie 
je s t chociażby — zn an a  n ie  ty lk o  w  Polsce — nek ro p o lia  k ró lew sk a  
n a  W aw elu . T u ta j od ro k u  1333 — k ied y  pog rzebane zosta ły  doczes­
n e  szczątk i k ró la  W ładysław a  Ł o k ie tk a  — znaleź li m iejsce poś­
m iertnego  spoczynku n iem al w szyscy w ład cy  P o lsk i w raz  z rodzi-
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nam i. Od X II  w iek u  zaczęto rów n ież  chow ać w  podziem iach  św ią­
ty ń  ludz i sp ec ja ln ie  zasłużonych  d la  K ościoła, a  w  n astęp n y ch  w ie ­
k ach  także  b o h a te ró w  narodow ych , ja k  rów n ież  in n y ch  ludzi, k tó ­
ry ch  spo łeczeństw o chcia ło  sp ec ja ln ie  w yróżn ić . T ak  w ięc w  k ry p ­
tach  w aw elsk ich  zna laz ły  się sa rko fag i: k sięc ia  Jó zefa  P o n ia to w ­
skiego, T adeusza  K ościuszki i Józefa  P iłsudsk iego  o raz  w ieszczów  
narodow ych : A dam a M ickiew icza i Ju liu sza  Słow ackiego. N ato m iast 
w  G robach  Z asłużonych  n a  S ka łce  w  K rakow ie  spoczęli m iędzy  in ­
nym i: J a n  D ługosz, Józef Ig n acy  K raszew sk i, S tan is ław  W yspiańsk i. 
L u d w ik  Solski.

Ju ż  w  średn iow ieczu  n a  te ren ie  I ta li i począł się p rzy jm ow ać  b a r ­
dziej od do tychczasow ych  re p re z e n ta c y jn y  ty p  cm en tarza , zw any  po 
w ło sk u  „C am po S a n to '’ (dosłow nie: Ś w ięte  Pole). J e s t to  cm en ta rz  w  
k sz ta łc ie  czw orobocznego dziedzińca, otoczonego — o tw ie ra jący m  
się do w e w n ą trz  —• k ru żg an k iem . W w ew n ę trzn e j śc ian ie  tego k ru ż ­
gan k a  z n a jd u ją  się grobow ce i ep ita fia . C m en tarze  tego  ro d za ju  
p lanow ano  zw yk le  z re g u la rn y m  założeniem  ogrodow ym  oraz 
u sy tu o w an ą  w  głęb i k ap licą  c m en ta rn ą . Do n a jb a rd z ie j znanych  
cm en ta rzy  tego  ty p u  n a leżą  n ek ropo lie : w  P izie, F e rra rz e , B olonii 
B rescii, W eronie  i Rzym ie.

R ozw ój m ia s t n a  p rzełom ie X V III i X IX  w iek u  podyk tow ał, ze 
w zględów  sa n ita rn y c h  i ekonom icznych , zak ład an ie  cm en ta rzy  na 
sp ec ja ln ie  w ydzie lonych  te re n a c h  po d m ie jsk ich  o raz  likw idow an ie  
cm en ta rzy  przykoście lnych . R ów nież i te  cm en tarze  p ro jek to w an o  
zw ykle  n a  w zór założeń og rodow o-parkow ych , dodając  im  odnow ied- 
n ią  op raw ę a rch itek to n iczn ą  (kap lice  cm en ta rn e ) i rzeźb ia rsk ą  (n a ­
grobki), o w ysok ie j często w arto śc i a rty s ty cz n e j. Je d n a k  w  zw iązku  
z rozbudow ą m iast w  w iek u  X X , cm en ta rze  te  zna laz ły  się n iem al 
w  cen tru m  zabudow y w ie lkom ie jsk ie j. Do n a jb a rd z ie j znanych  
cm en ta rzy  w  Polsce na leżą : założony w  ro k u  1790 w  W arszaw ie 
C m en tarz  P ow iązkow sk i (z A le ją  Z asłużonych) i C m en ta rz  K om u­
n a ln y  (z m ogiłam i żo łn ierzy  z I  i  II  w o jn y  św ia tow ej, jak  rów nież  
g robam i zasłużonych  działaczy  pań stw o w y ch  i tw órców ) oraz C m en­
ta rz  R akow ick i założony w  ro k u  1804 w  K rakow ie . W arto  tu ta j  
także  w spom nieć o n a jw ięk szy m  i n a jp ięk n ie jszy m  cm en ta rzu  p a ­

ry sk im , P e re  L achaise,, gdzie spoczęli m iędzy  innym i: F ry d e ry k  
C hopin , Ja ro s ła w  D ąbrow sk i i K lem en ty n a  H oifm anow a.

W okres ie  I i I I  w o jn y  św ia tow ej pow sta ło  n a  po lach  w ie lk ich  
b itew  szereg  cm en ta rzy  o jed n o lite j kom pozycji, ja k  chociażby 
cm en tarze  pod V erd u n  czy M onte C assino. W  czasie o s ta tn ie j w o jn y  
pow sta ły  rów nież  od rębne, po lsk ie  cm en ta rze  w o jskow e w e W ło­
szech (B olonia, L o re tto , C asam assina), w  A nglii (N ew ark , P e rth ), w  
B elgii (Lom m el). w  H o land ii (B reda, A rnhem ), w e F ra n c ji (L angan - 
nerie -U rv ille , D ieuze). N ie b ra k  ich  rów nież  n a  po lach  b itew nych  
naszego k ra ju  (W ałcz, D raw sko  P om orsk ie , Zgorzelec czy S iek ie rk i 
n ad  O drą). W spom nieć w reszcie  na leży  cm en ta rze  p a rty zan ck ie , 
w śród  k tó ry ch  do na jw ięk szy ch  zaliczane  są  zn a jd u jące  się w  O su­
chach  k. B iłg o ra ja  i w  K ielcach  oraz — k ry jący ch  p rochy  100 ty ­
sięcy żo łn ierzy  — cm en ta rz  P o w stań có w  W arszaw sk icn  n a  W oli. Nie 
m ożem y rów nież  pom inąć  m ilczen iem  cm en ta rzy sk  by łych  obozów 
k o n cen tracy jn y ch , gdzie złożyły sw e p rochy  m iliony  n a jlep szy ch  sy ­
nów  nasze j O jczyzny. N ależą do n ich : O św ięcim -B rzezinka, M a jd a ­
nek , Sztu tow o, T rem b lin k a , S ob ibór czy P łaszów .

*

* *
W uroczystości Z aduszkow e — stosow nie do tra d y c ji i z po trzeby  

serca  — pó jdziem y ja k  co roku , n a  cm en tarze  w  naszych  m iastach

i w ioskach; n iek tó rzy  z n a s  odw iedzą rów n ież  te ren y  by ły  h it le ­
row sk ich  obozów  śm ierc i i cm en ta rze  w ojskow e. P a n u ją c ą  ta m  w 
tych  dn iach  a tm o sfe rę  n iezw ykle  tr a fn ie  o k re ś la ją  słow a poety , k tó ­
ry  p isze m iędzy  innym i:

„W śród m ogił, zżółkłą p o ro śn ię ty ch  tra w ą  
Ś w ia te łk a  n ik łe , ch w ie jn e  w id ać  w  lew o w  praw o.
Je s t ich  dziesią tk i. W śród n ich  jak b y  d uchy  
K lęczą schy lone postacie. G dzieś szloch nag ły , g łuchy  
W ydrze się z p ie rs i ludzk ich . P łacz  w ich ru  do w tó ru  
W sta je  i m iesza się do m o d litw  chóru .
Ś w ia te łk a  n ik łe  św ieczek to  w  lew o, to  w  p raw o  
C hyboczą się trw ożliw ie . W pośród m roków  m gław o 
O św iecają  pom nik i, k rzyże pochylone,
I tw a rze  lu dzk ie  sm u tne , łzaw e — zam odlone”

(A. B łocki, „C m en ta rz” — fragm en t.)

N asza obecność n a  cm en tarzach , z’ożone k w ia ty  i św ia tła  zapalone 
przez  n a s  n a  g robach , są w yrazem  szacunku  d la  ty ch  m ie jsc  oraz 
d la  ty ch  w szystk ich , k tó ry ch  doczesne szczątk i ta m  spoczyw ają. Są 
w yrazem  nasze j o n ich  pam ięci; pam ięc i o tych , k tó ry m  przecież ta k  
w iele  zaw dzięczam y o raz  zw yk łe j lu d zk ie j w dzięczności, k tó re j obo­
w iązek  trw a ć  w in ien  aż po grób.

G rób n ie  je s t jed n ak  końcem  życia człow ieka. Z apew n ia  nas o 
ty m  S yn  Boży, m ów iąc: „To je s t w o la  O jca m ego, ab y  każdy, k to  
w idzi S y n a  i w ierzy  w  niego, m ia ł żyw ot w ieczny, a J a  go w zbudzę 
w  dn iu  o s ta teczn y m ” (J 6,40). T ak  w ięc m ogiły  cm en ta rn e  są  d la  
zm arły ch  ty lko  m iejscem  chw ilow ego spoczynku. D latego  też, uczest­
n icząc w  obchodach u roczystośc i Z aduszkow ych, n aszą  w ew n ę trzn ą  
p o staw ą  p rz e jaw ia jącą  się poprzez re f lek s ję  i m od litw ę oraz nasze 
zew nętrzne  zachow an ie  daliśm y  w y raz  tem u, co pow ta rzam y  w  co­
dziennym  pacie rzu , jakże  dobrze znane  n a m  słow a: „W ierzę . w  c ia ła  
zm artw y ch w stan ie  (i) żyw ot w ieczny”.

Ks. JA N  K U C ZEK
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Byłem sekretarzem Stalina

Testament Lenina
(Dalszy ciąg fragm entów  książki B o­
rysa Bażanow a pt. „ByJem sekre­
tarzem Stalina” , K wartalnik P oli­
tyczny „K rytyka”, W arszawa 1986. 
Przedruk fragm entów  rozpoczęliśm y  
w „R odzinie” nr 42)

„L en in  u m iera . W alka  o su k ­
cesję toczy się m iędzy  tró jc ą  a 
T rockim . T ró jca  p row adz i w  
p a r t ii  en erg iczną  ak c ję  p ro p a ­
gandow ą, k re u ją c  się n a  n a jle p ­
szych, w ie rn y ch  uczn iów  L en ina. 
Z sam ego zaś L en in a  o fic ja ln a  
p ro p ag an d a  zaczyna tw orzyć  
św iętość. To gen ia ln y  p rzyw ódca, 
k tó re m u  p a r t ia  zaw dzięcza w szy­
stko, a  to , co n ap isa ł, to  E w an ­
gelia  — o b jaw io n a  p raw d a . I 
rzeczyw iście , czegóż to  L en in  nie 
p isyw ał. C y ta tam i z jego te k ­
stów  m ożna poprzeć  w szystko, co 
się chce. D la S ta lin a  szczególną 
w arto ść  n ia  jed n ak  ty lk o  część 
tego, co L en in  nap isa ł. Z arów no 
w  o k res ie  p rzed rew o lu cy jn y ch  
rozg ry w ek  em ig racy jn y ch , jak  i 
w  czasach  rew o lu c ji i w o jn y  do­
m ow ej L en in  często  w  ostry  
sposób w y p o w iad a ł się o różnych  
znanych  rew o lu c jo n istach , i to  o- 
czyw iście n ie  ty le  w  a rty k u ła c h  
p raso w y ch , ile w  p ry w a tn y c h  
lis ta ch  i n o ta tk ach , a po rew o lu ­
cji, w  tra k c ie  sp raw o w an ia  w ła ­
dzy — w  ró żn o rak ich  p isem nych  
rezo lu c jach  i n o ta tk a c h  służbo­
w ych. N adchodzą czasy, w  k tó ­
ry ch  będzie  m ożna w ydobyw ać 
ze s ta ry ch  teczek  su ro w e opinie 
L en ina  o jak im ś działaczu  p a r ­
ty jn y m  i po ich op u b lik o w an iu  
zadać śm ie rte ln y  cios jego k a ­
rie rze : W idzic ie  oto, co sądził o 
n im  to w a rz y sz  Len in . (...).

T ró jca  za s tan aw ia  się, ja k  te ­
go dokonać; rzecz dzie je  się o- 
czyw iście w  m oje j obecności. 
W idzę je d n a k  w yraźn ie , że Z ino- 
w iew  i K am ien iew  k ró tk o ­
w zroczn ie  m yślą  p rzy  ty m  je d y ­
n ie  o w alce  z T ro ck im  i jego 
zw o lenn ikam i, podczas gdy  S ta ­
lin a  in te re su je  znaczn ie  szersze 
w y k o rzy stan ie  len inow sk iego  d y ­
n am itu . P ostanow iono  ok rężną  
d rogą p rzekonać  R iazanow a, by 
na  posiedzen iu  B iu ra  P o lity czn e ­
go p rzed s taw ił s to sow aną  p ro p o ­
zycję. R iazanow , s ta ry  działacz 
p a r ty jn y , uchodzi w  p a r t i i  za 
w yb itnego  te o re ty k a  m ark sizm u ; 
k ie ru je  In s ty tu te m  M ark sa  i E n­
gelsa  i z p a s ją  s tu d iu je  rozm aite  
lis ty  i ręk o p isy  M arksa . Ze 
szczerą  rad o śc ią  w y stęp u je  na  
posiedzen iu  B iu ra  Po litycznego  z 
p ropozyc ją  p rzek sz ta łcen ia  In s ty ­
tu t  M ark sa  i E ngelsa  w  In s ty tu t 
M arksa , E ngelsa  i L en in a . B iuro  
P o lity czn e  w  zasadzie  w y raża  
zgodę, u zn a je  jed n ak  za kon iecz­
ne  stw o rzen ie  n a jp ie rw  oddzie l­
nego  In s ty tu tu  L en ina , k tó ry  
przez  k ilk a  la t  z a ją łb y  się w y ­
łączn ie  tw órczością  L en in a  i 
zb ie ran iem  m a te ria łó w  o n im , 
b y  dopiero  po tem  połączyć oba 
in s ty tu ty . I ta k  26; lis to p ad a
1923 r. B iu ro  P o lityczne  p o s ta ­
naw ia , że na leży  n a ty ch m ias t 
p rzy s tąp ić  do re a liz a c ji tego  za ­
dan ia  i że In s ty tu t L en in a  p o w i­
n ien  być jed y n y m  m iejscem  a r-  
ch iw ow an ia  w szystk ich  rę k o p i­
sów  L en in a ; pod ry g o rem  dy s­
cy p lin y  p a r ty jn e j i k a r  p a r ty j ­
nych  zobow iązu je  w szystk ich

członków  p a r t i i  p rzechow u jących  
w  sw ych osobistych  czy u rzęd o ­
w ych a rc h iw a c h  jak iek o lw iek  
n o ta tk i, listy , rezo luc je  czy inne  
m a te r ia ły  n ap isan e  rę k ą  L en ina  
do p rzek azan ia  ich In s ty tu to w i 
(•••).

W dn iach  14 i 15 lis to p ad a  n a  
p len u m  KC podsum ow ano  p a r ­
ty jn ą  d y skusję . T ró jca  z zado­
w olen iem  stw ierd za , że opozycja 
zosta ła  ro zb ita . M ożna uczynić 
ko le jn y  k ro k  w  w alca  z T ro c ­
kim . K ro k i te  p o d e jm u je  się je d ­
n a k  stopniow o i o strożn ie . N ie ­
k tó rzy  członkow ie KC in fo rm u ją  
K om ite t C en tra ln y , że źle dzieje 
się w  A rm ii C zerw onej. P len u m  
pow o łu je  K om isję  W ojskow ą KC 
dla zb ad an ia  sy tu ac ji w  A rm ii 
C zerw onej. P rzew odn iczącym  ko ­
m isji zosta je  G usiew , a je j sk ład  
dob rano  tak , że z góry  w iadom o, 
jak ie  będą  je j u s ta len ia . W cho­
dzą do n ie j: U nszlich t, W oroszy- 
łow , F ru n ze  i posłuszn i A ndre- 
jew  i S zw ern ik  (...).

K ilk a  dn i późn ie j 21 styczn ia  
u m ie ra  L en in . W  zam ieszan iu  
n a s tęp n y ch  dn i m ożna poczynić 
w iele c iekaw ych  o b serw acji. S ta ­
lin  pozosta je  sobą. W ysyła  do 
T rockiego (k tó ry  w łaśn ie  leczy 
się n a  K au k az ie ) te leg ram , p o ­
d a jąc  fa łszy w ą d a tę  pogrzebu  
L en ina . T ro ck i je s t p rzek o n an y , 
że n ie  zdąży n a  pogrzeb  zosta je  
w ięc n a  K au k az ie . D la tego  też 
podczas pogrzebu  tró jc a  sp raw ia  
w rażen ie  następ có w  L en in a  (a 
T rocki, proszę, n a w e t n ie  r a ­
czył p rzy jechać) i m onopolizu je  
w szystk ie  u roczyste  i w ie rn o - 
poddańcze p rzem ów ien ia  i p rz y ­
sięgi. Z u w ag ą  o b se rw u ję  r e a k ­
cję. (...) N a js iln ie jsze  w rażen ie  
w y w ie ra  je d n a k  n a  m n ie  S ta lin . 
W  duchu  ogrom nie  cieszy go 
śm ierć  L en in a  — L en in  by ł d lań  
jed n ą  z g łów nych  p rzeszkód  na 
d rodze do w ładzy . U sieb ie  w  
gab inecie , w  obecności sw ych  
se k re ta rzy , jes t w  doskona łym  
n a s tro ju , p ro m ien iu je  szczęściem . 
N a zeb ran iach  i posiedzen iach  
p rzy b ie ra  fa łszyw ie  trag iczny , 
żałobny  w y raz  tw arzy , w ygłasza 
zak łam an e  p rzem ów ien ia , z p a to ­
sem  przysięga  w ie rn o ść  L en ino - 
wi. O b se rw u jąc  go m uszę m yś­
leć: A leż z c ieb ie  szub raw iec . O 
len in o w sk ie j bom bie, czyli L iście 
do z jazdu , n ic  jeszcze n ie  w ie. 
K ru p sk a  co do jo ty  sp e łn ia  o- 
s ta tn ią  w olę L en in a . L is t a d re ­
sow any  jes t do z jazdu . Z jazd  od­
będzie  się w  m a ju ; w ów czas o- 
tw orzy  k o p e rtę  i p rzek aże  te s ta ­
m en t L en in a  B iu ru  P o lity czn e­
m u. K am ien iew  w ie już o te s ta ­
m encie  od F o tijew e j, k tó ra  n a d a l 
je s t se k re ta rz e m  R ady  M in is­
tró w , a le  n ic  n ie  m ów i (...).

Z b liżał się X III  Z jazd  p a rtii . 
N a k ilk a  dn i p rzed  jego rozpo ­
częciem  sk ru p u la tn a  K ru p sk a  o- 
tw o rzy ła  k o p e rtę  L en in a  i p rz e ­
sła ła  tę  len in o w sk ą  bom bę (te­
s tam en t) do KC. G dy M echłis 
z re fe ro w a ł S ta lin o w i tre ść  lis tu  
L en ina  (w  k tó ry m  L en in  d o ra ­

dzał u sun ięc ie  S ta lin a), te n  o rd y ­
n a rn ie  zw ym yśla ł K ru p sk ą  i po ­
g n a ł do Z inow iew a i K am ien ie - 
wa, by  się z n im i narad z ić .

W ow ym  czasie S ta lin  bardzo  
jeszcze p o trzeb o w ał tró jcy , gdyż 
w  p ie rw szy m  rzędzie  należało  
dobić T rockiego. T eraz  okazało  
się, że sojusz z Z inow iew em  i 
K arn ien iew em  je s t ra tu n k ie m  i 
d la  n iego sam ego. O czyw iście 
tró jc a  już w cześn ie j u s ta liła , iż 
re fe ra t  spraw ozdaw czy  n a  z jeź- 
dzie w ygłosi ponow n ie  Z inow iew , 
co sp raw iłoby  w rażenie,, że jes t 
lid e rem  p a rtii ; aby  w y raźn ie j 
p o d k reś lić  jego ro lę , tró jc a  po ­
s tan o w iła  zw ołać n a s tęp n y , X IV  
zjazd , w  jego ro d z in n y m  m ieście
— L en in g rad z ie  (później, po ro z ­
padz ie  tró jcy , decyzję tę  od w o ła ­
no). T eraz  jed n ak , w  zw iązku  z 
u jaw n ien iem  te s ta m e n tu  L en ina , 
rzeczą n a jw ażn ie jszą  było uzys­
k an ie  zgody Z inow iew a i K am ie - 
n iew a, by  S ta lin  pozosta ł se k re ­
ta rz e m  g en e ra ln y m  p a rtii . Ze 
zd u m iew a jącą  w ręcz n a iw nośc ią  
zgodzili się ra to w a ć  go, sądząc, 
że n ie  je s t ju ż  groźny , bow iem  
te s ta m e n t L en in a  pow ażn ie  n a d ­
w yręży  jego znaczen ie  w  p a rtii . 
N a dzień  p rzed  zjazdem , 21 m a ja
1924 r., zw ołane zostało  n ad zw y ­
czajne  p len u m  K C, pośw ięcone 
w yłączn ie  o dczy tan iu  te s ta m e n tu  
L en ina .

P len u m  odbyw ało  się w  sali 
posiedzeń  P rezy d iu m  W CJK. Na 
n iew ie lk im , n isk im  p o d iu m  przy  
sto le  p rezy d ia ln y m  siedzieli K a ­
m ien iew  i Z inow iew . M ój sto lik  
(jak  zaw sze p e łn iłem  fu n k c ję  se ­
k re ta rz a  p len u m  KC) s ta ł tuż 
obok n ich . C złonkow ie KC z a j­
m ow ali m ie jsca  n a  u staw io n y ch  
w  rzęd y  k rzes łach , tw a rz ą  w  
stro n ę  podium . T ro ck i siedzia ł w  
trzec im  rzędzie, p rzy  środkow ym  
p rze jśc iu  m iędzy  k rzes łam i, obok 
n iego P ia ta k o w  i R adek . S ta lin  
u s iad ł z p ra w e j s trony , zw rócony 
do o k n a  i do p rezyd ium , ta k  że 
członkow ie K C  n ie  m ogli w i­
dzieć jego tw a rzy ; ja  n a to m ia s t 
m ogłem  go obserw ow ać przez 
ca ły  czas.

K am ien iew  o tw orzy ł posiedze­
n ie  i p rzeczy ta ł lis t L en ina . Z a­
p an o w ała  cisza. T w arz  S ta lin a  
s ta ła  się p o n u ra  i n ap ię ta . Zgod­
n ie  z o p racow anym  w cześn iej 
scenariu szem  głos n a ty ch m ias t 
z a b ra ł Z inow iew .

T ow arzysze ,  w s zy s c y  w iśc ie ,  że 
pośm ier tna  w ola  Il jicza, każde  
słowo Iljicza, jes t  dla nas pra ­
w em . N is  raz p rzys ięga l iśm y ,  że 
w y k o n a m y  w szy s tk o ,  co naka za ł  
n a m  Il jicz. I  w iecie  doskonale,  
że d o c h o w a m y  te j  przysięgi.  
Is tn ie je  je d n a k  jed en  p u n k t ,  co 
do k tórego m o ż e m y  z  radością  
stw ierdzić ,  że nie p o tw ie rd z i ły  
się o b a w y  Iljicza. W s zy scy  b y ­
l i śm y  św ia d k a m i  naszej  w spó ln e j  
p racy  w  os ta tn ich  m iesiącach i 
mogliście przekon ać  się z za do ­
w o le n ie m  — podobn ie  ja k  ja  — 
że  n ie  stało się to, czego obaw ia ł  
się Il jicz. M a m  na m yśl i  naszego

sekre tarza  generalnego i n ieb ez ­
p ieczeń s tw o  roz łam u  w  K C  (...) 
(p rzekazu ję  tu  sens w y stąp ien ia  
Z inow iew a).

O czyw iście n ie  b y ła  to  p ra w ­
da. C złonkow ie K C  św ie tn ie  w ie ­
dzieli, że KC sto i w  obliczu ro z ­
łam u. W szyscy m ilczeli. Z ino­
w iew  zap roponow ał ponow ny 
w ybór S ta lin a  n a  stan o w isk o  se ­
k re ta rz a  genera lnego . T rock i 
m ilczał rów nież, choć w y raz is ta  
m im ik a  zd rad za ła  jego b ezm ie r­
ną  p o g ard ę  d la  ca łe j te j fa rsy .

K am ien iew  tak że  n am aw ia ł 
członków  KC by  pozostaw ić S ta ­
lin a  n a  s tan o w isk u  se k re ta rza  
genera lnego  p a rtii . S ta lin , z z a ­
c iśn ię ty m i szczękam i i tw a rzą  
p e łn ą  nap ięc ia , w ciąż  spog lądał 
w  okno. D ecydow ał się jego los.

Pon iew aż  w szyscy  m ilczeli, 
K am ien iew  zap roponow ał p o d ję ­
cie decyzji d rogą  g łosow ania. 
K to  je s t za tym , by pozostaw ić 
tow arzysza  S ta lin a  n a  s tan o w is­
ku  se k re ta rz a  g enera lnego  KC? 
K to p rzeciw ? K to  w strzy m u je  
się od g łosu? G łosow ano przez  
pod n ies ien ie  rąk . C hodziłem  
w zdłuż rzędów  k rzese ł i liczyłem  
głosy, p rzek azu jąc  K am ien iew o- 
w i łączny  w yn ik . W iększość opo­
w iedz ia ła  się za pozostan iem  
S ta lin a , p rzec iw  n iem u  głosow ała 
n iew ie lk a  g ru p a  T rock iego ; było  
też k ilk u  w strzy m u jący ch  się 
(za ję ty  liczen iem  n ie  zw róciłem  
n aw e t u w ag i k to  — bard zo  tego 
żału ję).

Z inow iew  i K am ien iew  w y g ra ­
li (gdyby w iedzie li, że zdołali 
zapew nić  sobie k u le  w  ty ł g ło ­
w y).

P ó łto ra  ro k u  późn ie j, gdy S ta ­
lin  o d su n ą ł ich obu  od w ładzy , 
Z inow iew , p rzy p o m in a jąc  to  p o ­
siedzen ie , na  k tó ry m  w raz  z K a - 
m ien iew em  udało  m u  się u ra to ­
w ać S ta lin a  p rzed  u p ad k iem  w  
po lityczny  n ieby t, z ap y ta ł z go­
ryczą: C zy  to w a rzy sz  S ta l in  w ie,  
co to  je s t  w dzięczność?  T ow a­
rzysz  S ta lin  w y ją ł fa jk ę  z u s t 
i o d rzek ł: A  jakże ,  oczywiście,  
że  w ie m ,  doskonale  w iem ,  to 
taka  psia  choroba.

S ta lin  pozosta ł se k re ta rz e m  ge­
n e ra ln y m . P le n u m  postanow iło  
p o n ad to  nie ogłaszać na  zjeździe 
te s ta m e n tu  L en in a  i n ie  zapoz­
n aw ać  delega tów  z jego tek s tem ; 
polecono jedyn ie  k ie row n ikom  
poszczególnych delegacji, by 
p rz e d s ta w ili tre ść  tego  do k u ­
m en tu  delega tom . T a decyzja 
p len u m  celow o b y ła  n ie ja sn o  
z redagow ana; pozw oliło  to  k ie ­
ro w n ik o m  delegacji n a  dow olną 
in te rp re ta c ję  tre śc i te s ta m e n tu  
L en in a  i decyzji p lenum , bez za ­
p o zn aw an ia  ich z o ry g in a ln y m  
te k s te m ”.

cdn.
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0
pamięć
dia
starych
pomników

W jesienne, listo ­
padow e dni, w e  
W szystkich Św iętych
1 w  Dzień Zaduszny, 
przychodzim y na 
cm entarze, by na 
m ogiłach naszych  
najbliższych, którzy  
już odeszli, zapalić 
znicze, by w  m odlit­
w ie wrócić do tych  
chwil, gdy byli jesz­
cze w śród nas...

Idąc alejkam i
spójrzm y i na inne  
m ogiły, zw łaszcza na 
starych, zabytko­
w ych cm entarzach. 
M ijając je i zapala­
jąc znicze na tych, 
których opiekunow ie  
też już odeszli, które 
pozostają w  zapom ­
nieniu i mroku, 
przyjrzyjm y się choć­
by niektórym  z nich. 
Zauważm y ich  in d y­
w idualne i n iepow ­
tarzalne piękno, ich  
kształt, jakże często 
niestety  zacierający  
się z upływ em  czasu, 
jak pam ięć o tych, 
którzy w  nich spo­
czywają...

Zatrzym ajm y d łu ­
żej wzrok i m yśl na 
tych pomnikach. To 
przecież też część 
naszej historii, część 
dziejów  naszych  
przodków.

N ie pozw ólm y im  
zginąć, n ie dopuść­
my, by nieubłagany  
czas rozsypał je  w  
proch. Są przecież 
rów nież elem entam i 
mozaiki naszego dzie­
dzictwa kulturowego  
i historycznego.

E.D.
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B o c h e ń s k a  seria o b r a z k ó w

„Tańca Śmierci"
P rzed  w ie lu  la ty , podczas p en e ­

tra c ji  k o n se rw a to rsk ich  n a tra fio n o  
w  kap licy  n a  M u ro w ian ce  w  B ochni 
n a  in te re su ją c y  zespół n ieznanych  
do tąd  szerszem u ogółow i ob razków
o tem aty ce  Tańca  śmierci.  O brazk i 
te , w ie lkości ok. 40X30 cm, m a lo w a­
n e  o le jno  n a  p łó tn ie , oddzieln ie  
o p raw io n e  w  p ro s te  lis tw ow e ram k i, 
rozw ieszone by ły  n a  śc ian ach  k a p li­
cy. Ju ż  n a  p ie rw szy  rz u t oka p rzed ­
staw io n e  n a  n ich  sceny  w skazyw ały  
n a  zależność od znanego  ob razu  
zn a jd u jąceg o  się w  k rak o w sk im  
kościele  b e rn a rd y n ó w  n a  S tradom iu , 
d a tow anego  n a  d ru g ą  poł. X V II w. 
R zsm ieśli iczy c h a ra k te r  i sp;";ób 
m a lo w an ia , n ia  w o lny  od cech lu - 
do irych , w sk azu ją  je d n a k  n a  p o w ­
s tan ie  tego cy k lu  o b razków  w  XTX 
w ieku , o czyni d o b itn ie  św iadczy 
w ie le  szczegółów . D ow odzi to  d łu ­
g o trw a łe j ak tu a ln o śc i tego  ro d za ju  
m o ra lite tó w  w  środow isku  p ro w in ­
c jo n a ln y m .

P ra w ie  w szystk ie  ob razk i bocheń- 
sk ie  p o s iad a ją  sw e o d p o w iedn ik i w  
k w a te ra c h  osaczających  g?ówną sce­
nę k rakow sk iego  Tańca  Śm ierci .  I 
tu . m ów iąc  o k cp ii, a m cże racze j 
ty lko  o odw zorow an iu , trz eb a  
s tw ierdz ić  co n a s tę p u je : ob razk i z 
M u ro w ian k i o d p o w iad a ją  ty lko  
części kom pozycji sw ego w zorca. 
B rak  tu  bow iem  d o m in u jące j sceny 
środkow ej, ow ego ba rw n eg o  k o ro ­
w odu tań czących  w  ta k t  m uzyk i 
k ob ie t i szk ieletów , a tak że  w y stę ­
p u jący ch  w  je j na ro żach  p rzed ­
staw ień : TJkrzyż?v'ania C hrys tusa  i 
A dorac j i  T ró jcy  Sw . v: niebiosach  
o raz  G rzechu  P ierw orodnego  i 
P aszczy  P iek ie lne j .

N asuw a się w iec p y tan ie , n a  k tó ­
r e  obecn ie  tru d n o  znaleźć odpo­
w iedź: czy zachow ane n a  M uro- 
w iance  sceny  są ty lk o  re lik te m  ca­
łości o d p o w iad a jące j k rak o w sk iem u  
p ierw ow zorow i?  Je ś li ta k , to  w  n ie ­
w iadom ym  czasie m u s ia ły  one zo­
stać  w ycię te  i oddzie ln ie  o p raw io ­
ne. N a k ilk u  o b razk ach  frag m en ty  
o b ja śn ia jący ch  in sk ry p c ji p rzysło ­
n ię te  ram k ą , co pozw ala  p rzy p u sz ­
czać, że p ie rw o tn ie  by ły  one in a ­
czej ek sponow ana. N ie m ^żna w ięc 
w ykluczyć is tn ien ia  n iegdyś tak że  
sceny środkow ej z k ręg iem  ta ń c z ą ­
cych postac i, n ie  zachow anej do n a ­
szych czasów . W ta k im  p rzy p ad k u  
m ie libyśm y  do czyn ien ia  z r e l ik ta ­
m i jeszcze jed n e j kopii, pow iększa­
ją ce j liczbę znanych  do tąd  obrazów .

R az jeszcze trz e b a  nodkreślić . że 
ob razk i bocheńsk ie  n ie  są  k op iam i 
w  p e łn y m  tego  słow a znaczeniu . 
L udow y m a la rz  n ie  by ł z resz tą  w  
s tan ie  osiągnąć p e rfek c ji p ie rw o ­
w zoru . n a  to  r i e  s ta rcza ło  m u  u - 
m ie ję tnośc i. O ry g in a ły  posłuży ły  za­
tem  naślad o w cy  w  zasadzie  ty lko  
jako  sch em at kom pozycji, łączn ie  z 
ogólnym  o d w zorow an iem  ukł= du  
postac i p rzed s taw io n y ch  w  ta k ic h  
sam ych  pozach i g=s+ach. N a opół 
zadbano  o pow tó rzen ie  n iek tó ry ch  
ch a rak te ry s ty czn y ch  saczeeółów  n a ­
leżących  do sfory  tre śc io w e j p rzed ­
staw ień , jak  d r” gorzędne postac ie  
d iab łów  w yslęiju^ąc£ w  w ie k sz f /c i 
scen. N a to m ais t op racow an ie  osób, 
ich cechy fizjonom iczne, a  da le j 
—■ s tro je  i inne  de ta le , u leg ły  u - 
p roszczeniu  badź  a k tu a liz a c ji w ła ś ­
c iw ej dla epok i w y k o n an ia .

W izja śm ierc i p o ja w ia  się w  
sztuce od stu lec i. Jed n ak że  w iążąca  
się z n ią  p rzem ożna  ko n cep c ja  k u l­
tu ro w a  k o n k re ty zu je  się dopiero  w  
schy łkow ej faz ie  średn iow iecza , w  
obliczu k lęsk , ep idem ii i lęk u  p rzed  
śm ierc ią  o raz  f ru s tr a c ja m i w y w o ła­
nym i p rzeży w an iem  się epoki; 
p rzed s taw ił je  su g es ty w n ie  w  sw ej 
Jes ien i Ś redn io w iecza  Jo h a n  H u i- 
zinga. P ro d u k te m  ty ch  n a s tro jó w  
było  w y k sz ta łcen ie  szeregu  w a r ia n ­
tów  ikonog raficznych  u k azu jący ch  
zn ikom cść doczesności.

P rzy ję to , że Taniec  Ś m ie rc i  p o ja ­
w ił się po raz  p ie rw szy  w e F ran c ji, 
a jego p la s ty czn a  w e rs ja  być m oże 
m ia ła  sw ą w idow iskow ą genezę. 
P ro p a g a to ra m i w iz ji śm ierc i, ró w ­
n a ją c e j w szystk ie  s tan y , by ły  zak o ­
n y  m iejsk ie , p rzede  w szy stk im  m i- 
n c ry ck ie  i kaznodz ie jsk ie . N a js ta r ­
sze Tańce  Ś m ie rc i  p rz y b ra ły  fo rm ę 
m o n u m en ta ln y ch  cyk lów  m a la r ­
sk ich  (początek  X V  w.). N a js ły n ­
n ie jszy m  m ia ł być n ie  zachow any  
cyk l z 1421 r. w  p a ry sk im  k ru ż g a n ­
k u  C m en ta rza  N iew in ią tek , za n a j ­
s ta rsze  z is tn ie jący ch  uchodzą  w ie ­
lom etrow e fre sk i w  o p ac tw ie  La 
C haise-D ieu  n ad  G ó rn ą  L o arą  i w  
b re to ń sk ie j K erm arii. Z achow any  w  
b e rliń sk im  kościele  N .P. M arii T a ­
niec  Srrderci p ow sta ł po r. 1484. W 
k ręg u  m a la rs tw a  hanzea tyck iego  
n a js ły n n ie jszy  by ł cyk l z kościo ła  
N .P. M arii w  L ubece, dzieło B e rn ta  
N otkę z 1463 r.: f ra g m e n t o ry g in a ­
łu  p rzen iesio n y  został późn iej do 
kościo ła św . M iko ła ja  w  T allin ie , 
zaś za s tęp u jąca  go p e łn a  kop ia  A n ­
tona  W o rtm an n a  z 1701 r. sp łonęła  
w  1942 r. w  czasie b o m b ard o w an ia  
L ubeki.

N a ziem iach  p o lsk ich  n ie  zacho ­
w ały  się żadne średn iow ieczne 
cykle  Tańca  Śm ierc i ,  chociaż n ie ­
w yk luczone, że tak o w e  k iedyś 
is tn ia ły . E ra k  ró w n ież  go tyckich  
obrazów  sztalugow ych . Św iadom ość 
zn ikom ości rzeczy ziem sk ich , p rz e ­
m ija n ia  o raz  idee p o k u ty  ro zk w itły  
z now ą siłą  n a  g ru n c ie  k o n tr re ­
fo rm ac ji. R ozm yślan ia  n a d  g rozą i 
n ieu ch ro n n o śc ią  śm ierc i d o p ro w a­
dziły  do sk ry s ta lizo w an ia  się w ie lu  
w ą tk ó w  i typów  ikonograficznych , 
analog icznych  do znan y ch  n am  ze 
schy łku  średn iow iecza . W tedy  Roz­
pow szechn iły  się n a  w ie lk ą  ska lę  
m o ra liza to rsk ie , skom plikow ane  n ie ­
k ied y  koncepc je  „kół śm ie rc i”, r e a ­
listycznych  a leg o rii zn ikom ości. 
„w ozów  śm ie rc i” , jeźdźców  a p o k a ­
lip tycznych , „n au k i dobrego  u m ie ­
r a n ia ”, „śm ierc i b ogacza” itd.. w ie ­
lo k ro tn ie  po w ie lan e  w  o p a rc iu  o 
u lo tn ą  g ra fik ę . N a ty m  tle  o d ro ­
dził się  rów n ież  Taniec  Śmierci .

W izja śm ierc i zd a je  się ożyw ać i 
n asilać  w  m om en tach  n a ra s ta n ia  
k ryzysów  narodow ych , w  dobie  w o­
jen . k lęsk , zarazy , zw ątp ien ia . O to 
te m a t te n  p o jaw ia  się po w strzą s ie  
p r to p u  szw edzkiego  (obraz k ra k o w ­
ski), po W ofnie P ó łn o cn e j i fa lach  
zarazy  pusto szących  k ra j  (obraz ze 
Ś w ię te j A nny  i k a lw a ry jsk a  kopia), 
po w o jn ach  n apo leońsk ich  (C zern ia­
ków ) i m cże raz  jeszcze, w  połow ie 
X IX  w. po rzezi g a licy jsk ie j i w  
okres ie  g łodu  n ęk a jąceg o  po łu d n io ­
we dzieln ice podzie lonej R zeczy­
pospo lite j.

EWA SMIEOH

O brazek z  se r ii  b o c h e ń s k ie j: Ż o łn ie rz  i ubogi

T an iec śm ierc i, obraz  w kośc ie le  oo. b e rn a rd y n ó w  
w  K rakow ie
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Święto Zmarłych
Cisza wokół... Święta, uroczysta...
Jak nakazał Anioł uniesioną dłonią.
Tu pamięć najbliższych drzemie nawet w  liściach, 
Wspomagana blaskiem, co w zniczach zapłonął...
„Wieczne odpoczywanie...” Szept kornej modlitwy, 
Którą już od wieków słyszysz od nas, Panie,
Niech dotrze do Ciebie, i do wszystkich Świętych — 
To ostoja nasza, to nasze błaganie...

„Racz im dać, Panie...” — Tyś jest Miłosierdziem,
Które koi ból każdy, każdego pc-cieszy.
Ty nam nie odmówisz, Ojcze Dobrotliwy,
Nam — słabym i grzesznym — Swej troski i pieczy...

„A światłość wiekuista” niech nie tylko tym świeci, 
Którzy już dostąpili swojego zbawienia —
Pozwól korzystać z jej błogosławieństwa 
I tym, co tkwią jeszcze w złym królestwie cienia...

„Niech odpoczywają w  spokoju wiecznym” —
Ci, co całym życiem Ci służyli, Panie,
A tym, co wciąż jeszcze służą Ci, jak mogą —
Siłę daj wytrwania, i Swe Zmartwychwstanie...

Z . LORENC

(75)

w ym ow nego  A ntka , k tó ry  jed n ak  p rzez  okno 
od u licy  zag ląda ł do  sza tn i i g roził w oźne­
m u p ięścią.

— O ddałem  list. N iech p a n  zm yka, bo  d y ­
re k to r  w raca  z k u ra to riu m . Może jeszcze za­
te lefonow ać d o  policji.

To posku tkow ało . „Ryży A n tek ” obdarzy ł 
n iespodziew anego  sp rzym ierzeńca  u śm ie­
chem , k tó ry  pokazał, że zęby w łóczęgi w y­
m agałyby  gw ałtow nej pom ocy den tystycznej, 
po  czym  p rzeb ieg ł na  d ru g ą  s tro n ę  i znik ł 
w  c iasnej w nęce k o ry ta rza  prow adzącego  na 
przechi/dni dziedziniec.

W ojecki znow u usposobił się  n a  p onu ro  i 
pow lókł się d o  dom u, n iepew ny , w  jak im  
stopn iu  sp o tk an ie  z R yżym  A n tk iem  p rzy ­
służyć się  m oże sp raw ie  M ad agaskaru . T ym ­
czasem  dzie lne  „przysposobienie w ojskow e”

z IV  c zapuka ło  d o  d rzw i k lasy  I i po 
g rzecznym  p rzeproszen iu  (profesora ośw iad­
czyło, że n ie jak ieg o  Ż yn ika  w zyw a do  sieb ie  
k o n a jąca  babka . W yw ołało to zam ęt w  k la ­
sie. lecz Ż ynik  ośw iadczył, że on n ie  m a 
babk i. W ięc „p rzysposob ien ie” zostało  w y rzu ­
cone za d rzw i, lecz lis t i ta k  zrob ił w rażen ie  
na  Ż yniku.

Z rozum iał z niego, że m a się n ie  pokazy ­
w ać u K rzeczków  bo R yży A ntek  grozi 
w szystk im , a  m iędzy  innym i i jem u  sam e­
m u. Jednaik Ż ynik  n ie  m ógł tego uczynić. 
W ziął n a  sieb ie  obow iązek opieki nad  Ja d w i-  
sią  i K rystk iem , i' chcia ł z n iego się w y w ią ­
zać jak  n a jlep ie j. Z Jad w is ią  sp o tk a ł się we 
w rześn iu  na  cm en ta rzu  i to spo tkan ie  w y ­
w arło  n a  niego w ielk ie  w rażen ie .. O lek by ł 
w tedy  sm utny  i m ia ł chw ilę p rzygnębien ia , 
k iedy  m u się  zdaw ało , że n ie  p rze trw a  w 
m ieście  na  s ta n c ji u  k rzy k liw e j c io tk i w  ta ­
k ich  ciężkich w aru n k ach , k tó re  u tru d n ia ły  
m u  o d rab ian ie  lekcji. Czw oro n ie le tn ich  dzie­
ci, c io tka w dow a i O lek — w szyscy m ieścili 
się w  jednej izbie. N iech się  zastanow ią  nad  
ty m  chołc-pcy, p osiada jący  w łasny  pokój do 
dyspozycji, a  k tó rych  cen zu ra  nie zaleca się 
świ-etnymi stopn iam i.

W ięc O lek s tąp a ł w tedy  cicho w śród  
grobów  i poczuł, że spokój sp ły w a  m u na  
serce. T rw ałe  a s try  sreb rzy ły  się i liliow i- 
ły tu  i ów dzie, szum iały  cicho ogrom ne d rze ­
w a nad  głow am i. Z d a lek a  gdzieś szczekały 
psy  i cykaiy  św ierszcze. P achn ia ło  w sią i 
m elancholią . O lek zaszedł w  tę  część cm en ­
ta rza , gdzie było  n ap raw d ę  po w ie jaku  i tam  
zobaczył w śród  m ogił d ro b n ą  dziew czynkę, 
z jasnym i w arkoczam i. N ie by ła  opalona, jak  
in n e  dzieci, k tó re  zaznały  gorącego letn iego 
słońca. B ladość je j p rzypom ina ła  sreb rn e  
a s try . L ekkość i p łynność je j ruchów , gdy 
się pochy la ła  nad  m ogiłam i, .miały w sobie 
coś anielsk iego . O lek za in te reso w ał się: co 
ona w łaśc iw ie  tu  rob i?  G dy p rzy s tan ą ł w

pobliżu, dz iew czynka z początku  zn ie ru ch o ­
m iała , jakby  spłoszona, a le  potem  sp o jrza ła  
o tw arc ie  n a  O lka i u śm iechnę ła  się. W idocz­
nie, tak  jak  był, budził w  n ie j zau fan ie  i 
n ie k ry ła  się p rzed  nim . Z koszyczka w y ję ­
ła z początku  g ronko  ja rzęb in y  i położyła 
na  zapad łe j bezim iennej m ogiłce, n a  innej 
um ieściła  m a łą  la leczkę z ga łganków , a 
znów  na trzec ie j w ianuszek  z n ie śm ie rte l­
ników .

— Co ty  w yrab iasz?  — zap y ta ł ją  O lek 
tonem  g rzy jac ia tek im .

— To są  dzieci! -— po in fo rm ow ała  osobli­
w a dziew czynka, podnosząc na  n iego św ie t­
lis te  o c z j. — Dzieci lab ią , żeby je kochać 
i p ieścić.

— Ale one nie żyją!
— To i co? T rudno  to  zrozum ieć w szyst­

ko, jak  jest z  tym  życiem  i ze śm iercią . 
Bóg jeden  w ie. M nie ta k  m iło n a  sercu , 
k iedy  to  robię, a  w ięc Bóg to  pochw ala.

— Ty często tu  przychodzisz?
— K iedy ty lko  m ożna. Tu ta k  dużo  ci­

chych ludzi, k tó ry ch  n ie  w idać. J a  m uszę 
się do n ich  przyzw yczaić.

— D laczego? — p rzes tra szy ł się  Olek.
— Bo ja p ręd k o  um rę . S łyszałam , jak  to  

m ów ili o m n.e. I n ie jed en  raa.
— Ot, w ym yśliła! — żachną ł się  O lek. — 

To przecież w ola  Boża.
—• J a  w iem  ... A le czasam i w idać na  lu ­

dz iach  w olę Boga. Może i n a  m nie. J a  w iem , 
że jes tem  inna. Poczekaj, m uszę m ałem u 
P ó tru s io w i położyć n a  m ogiłce jabłuszko . O n 
to  bardzo  lubi.

— S kąd  w iesz, że to  P io tru ś  i co on lubi. 
Tu n ie  m a żadnej tab liczk i.

cdn.
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Rozmowy
z Czytelnikami

„Chociaż jestem  rzym skokato- 
liczką — pisze m iędzy innym i p. 
Maria z Oświęcim ia (nazwisko i 
adres znane redakcji) — od cza­
su do czasu czytam  tygodnik  
„Rodzina”... Ze stopki redakcyj­
nej dow iedziałam  się, że czaso­
pismo to jest organem prasow ym  
polskich katolików...

Muszę się jednak przyznać, że
o K ościele P olskokatolickim  nie  
w iem  zbyt w iele. Interesuje  
m nie zaś, czym  K ościół ten różni 
się od Kościoła R zym skokatolic­
kiego? Proszę w ięc o udostęp­
n ien ie mi m ateriałów , z których  
m ogłabym  poznać obow iązujące 
w  nim  zasady. B yłabym  też n ie­
zm iernie w dzięczna za inform a­
cję, gdzie najbliżej Oświęcim ia  
znajdują się parafie polskokato- 
lick ie?”

S zanow na P an i M ario! N a jb a r­
dziej zasadnicze różnice, is tn ie ­
jące  m iędzy  naszym  K ościołem  
a K ościołem  R zym skokato lick im , 
do tyczą ta k ic h  kw estii, jak :

Nauka o pochodzeniu w ładzy  
hierachicznej w  K ościele. Z god­

n ie  z p rz y ję tą  p rzez  w szystk ie  
K ościoły s ta ro k o to lick ie  zasadą  
h ierach iczności w ład zy  w  K oś­
ciele, rów n ież  b isk u p i K ościoła 
Po lskokato lick iego  są  n a s tę p c a ­
m i aposto łów  w  ich urzędzie. 
S tąd  też  p o tró jn ą  w ładzę( n a u ­
czycielską, k a p ła ń sk ą  i p a s te r ­
ską) o trzy m u ją  oni bezpośrednio  
od Boga w  chw ili p rzy jm o w an ia  
s a k ry  b iskup ie j. T ym czasem  
K ościół R zym skokato lick i tw ie r ­
dzi, że w  p rzek azy w an iu  w ładzy  
b iskup ie j pośredn iczyć  m usi b is ­
k u p  R zym u, czyli papież . N a­
szym  jed n ak  zdan iem  ta k a  n au k a  
sprzeczna je s t ze św iad ec tw am i 
B ib lii i T rad y c ji p ie rw szych  w ie ­
ków .

Ustrój Kościoła Polskokatolic­
kiego. K ościół R zym skokato lick i 
m a  u s tró j m o n arch iczny  z je d ­
nym  na jw yższym  b iskupem , po­
siad a jący m  w ładzę aboso lu tną . 
Je d n a k  w  czasach aposto lsk ich  i 
p rzez szereg  n as tęp n y ch  w ieków  
is tn ia ły  w  K ościele rząd y  k o le ­
g ialne. D latego  w  K ościele P o l­
sk o k a to lick im  obow iązuje  u s tró j 
synodalny . N ajw yższą  w ładzą  w  
ty m  K ościele je s t (zw oływ any co 
k ilk a  la t) Synod  O gólnopolski, w  
k tó ry m  uczestn iczą b iskup i, k a p ­
łan i i św ieccy  p rzedstaw ic ie le  
poszczególnych p a ra f ii . Z g rom a­
dzen ie  to  w ypow iada  się w  s p ra ­
w ach  nau k i, k u ltu , l i tu rg ii i p r a ­
w a kościelnego, a w  raz ie  po ­
trzeb y  dokonu je  rów nież  w ybo­
ru  b iskupów .

F u n d am en tem  i G łow ą K ościo­
ła  — podobnie, ja k  to  było za 
czasów  aposto lsk ich  —  uzn a jem y  
jedyn ie  Jezu sa  C hry stu sa . U czy o 
ty m  aposto ł P aw eł, gdy  pisze: 
„ F u n d a m e n tu  innego  n ik t n ie 
m oże założyć oprócz tego, k tó ry  
je s t założony, a  k tó ry m  je s t J e ­
zus C h ry s tu s” (1 K or 3,11). T en  
sam  A posto ł dodaje , że Bóg „ J e ­
go sam ego u stan o w ił ponad  
w szystk im  G łow ą K ościoła, k tó ­
ry  jes t Jego  c ia łem ” (Ef 1,22-23). 
Z a tem  żaden  człow iek głow ą 
K ościoła być n ie  może.

Nauka o n ieom ylności K ościo­
ła. O dchodząc z tego  św ia ta , dał 
Z baw icie l aposto łom  zap ew n ie­
n ie: „ Ja  p rosić  b ędę  O jca i da 
w am  innego  Pocieszyciela, aby  
b y ł z w am i n a  w iek i — D ucha 
P ra w d y ” (J 15,16-17). W ynika  z 
tego, że obecność D ucha Ś w ię­
tego w  K ościele je s t g w aran c ją  
jego n ieom yślności w  sp raw ach  
w ia ry  i m oralności. P rzy w ile ju  
tego  udzielił Bóg K ościołow i 
P ow szechnem u. Poszczególne 
K ościoły — ja k  to  w y k azu je  h is ­
to r ia  — n iek ied y  b łądziły : m y li­
li się rów nież  b iskup i, n ie  w y łą ­
czając  b isk u p a  R zym u. D latego
— ja k  inne  K ościoły ch rześc ijań ­
sk ie  — odrzucam y ogłoszony w  
ro k u  1870 rzy m sk o k a to lick i dog­
m a t o n ieom ylności pap ieża  w  
sp raw ach  w ia ry  i obyczajów , ja ­
ko sp rzeczny  z n au k ą  P ism a  
Sw. i T radyc ji.

K u lt M ary i — M atk i C h ry s­
tu sa . K ościół nasz  uw aża, że 
M ary i jako  M atce Jezu sa  C h ry s­
tu sa  należy  się szczególna 
cześć. F u n d a m e n te m  tak iego  
p rzek o n an ia  je s t fa k t J e j b o sk ie ­
go M acie rzyństw a , u zn an y  na  
Soborze P ow szechnym  w  E fezie 
w  431 r. J e d n a k  w  k u lc ie  m a ­
ry jn y m  u n ik a  K ościół P o lsk o k a- 
to lick i (podobnie, ja k  in n e  K oś­
cioły sta ro k a to lick ie ) p rzesady , 
k ie ru ją c  się zasadą , że c e n tra l­
nym  ośrodk iem  k u ltu  je s t Bóg 
w  T ró jcy  Jed y n y . O bchodzi w ięc 
nasz  K ościół tra d y c y jn e  św ię ta  
k u  czci B ogarodzicy. N ie p rz y j­
m u je  jed n ak  (czynią to  ró w ­
nież pozostałe  K ościoły ch rześ­
c ijań sk ie ) dogm atów  o N iep o k a­
lan y m  Poczęciu  i cie lesnym  
W niebow zięciu  N M P. N ie m a ją  
one bow iem  żadnych  p o d staw  w  
B iblii i w  T rad y c ji, a  są jed y n ie  
w y n ik iem  teolog icznych  sp ek u la ­
cji.

Form y Sakram entu Pokuty. W
K ościele P o lsk o k a to lick im  obo­
w iązu ją  dw ie fo rm y  spow iedzi. 
Spow iedź in d y w id u a ln a  (na ucho)

p rzy  k o n fes jo n a le  — obow iązu jąca 
dzieci i m łodzież do la t 18 oraz 
spow iedź ogólna (pow szechna) — 
d la  dorosłych. S to su jąc  te  fo rm y  
spow iedzi, n ie  w prow adził nasz 
K ościół niczego now ego, gdyż 
p ra k ty k a  spow iedzi ogólnej is t­
n ia ła  już w  p ierw szych  w iekach  
ch rześc ijań stw a . Spow iedź na  u ­
cho w pro w ad zo n a  zosta ła  w  
K ościele zachodn im  dopiero  w  
VI w ieku . R ów nież i obecnie (w 
n iek tó ry ch  w ypadkach ) u zna je  
K ościół R zym skokato lick i spo­
w iedź ogólną za w y sta rcza jącą  i 
w ażną.

M ałżeństw o duchow nych . P o ­
w ołu jąc  aposto łów , n ie  dom agał 
się od n ich  C h ry stu s opuszczan ia  
żon. R ów nież przez  w ie le  n a s tę p ­
nych  w ieków  b isk u p i i k ap łan i 
m ogli zak ładać  rodziny . P o tw ie r­
dzeniem  te j p ra k ty k i są  słow a 
A postoła: „B iskup  m a być n ie ­
n aganny , m ąż jed n e j żony..., k tó ­
ry  by  dom em  sw oim  dobrze rz ą ­
dził, dzieci trz y m a ł w  posłu szeń ­
s tw ie” (1 T ym  3,215). B ezżeń- 
stw o duchow nych  w prow adzone 
zostało  w  K ościele R zym skokato ­
lick im  dopiero  w  X I w ieku . M a­
jąc  to  n a  w zględzie K ościół P o l- 
sk o k a to lick i — podobnie, ja k  in ­
ne  K ościoły — zezw ala sw ym  
duchow nym  na zaw ieran ie  zw iąz­
ków  m ałżeńsk ich .

W  stosunkow o b lisk im  sąsiedz­
tw ie  O św ięcim ia z n a jd u ją  się 
dw ie p a ra f ie : p a ra f ia  pod w ez­
w an iem  Sw . A nny  w  B ie lsku ­
-B ia łe j p rzy  ul. K osm onau tów  16 
o raz  p a ra f ia  pod w ezw an iem  
M atk i Bożej N ieu sta jące j P o ­
m ocy w  L ib iążu-M oczydle. Do 
te j o s ta tn ie j je s t z O św ięcim ia 
n a jb liże j. N abożeństw a  od b y w ają  
się w  n ich  w  tygo d n iu  w  póź­
n ych  godzinach popołudn iow ych  
o raz  w  n iedzie le  i św ię ta  w  go­
dzinach  p rzedpo łudn iow ych .

Ł ączę d la  P a n i i pozostałych 
naszych  C zy teln ików  pozd row ie­
n ia  w  C hrystusie .

DUSZPASTERZ

Dziecko z chorobą serca — opieka domowa

R odzice pow inn i zdaw ać sobie 
sp raw ę, że w iększość dzieci z 
cho robam i u k ła d u  k rążen ia  może 
p row adzić  całkow icie  n o rm a ln y  
try b  życia. S ta łe  uczucie lęku , 
zag rożen ia  dziecka, je s t p rzyczy­
n ą  okazyw ania  przez rodziców  
n a d m ie rn e j trosk liw ości, t r a k to ­
w an ia  inaczej n iż  pozostałych  
dziec i — to  zaś m oże rów nież 
w yrządzić  dziecku k rzyw dę. N ie- 
dziecko cho re  — n ie ty lko  n a  
k tó ry m  rodzicom  w y d a je  się, że 
serce — n ie  m oże być w ychow y­
w ane  w  k a rn o śc i i dyscyp lin ie  
ja k  inne . T ym czasem  n ad m ie rn e  
pob łażan ie  m oże doprow adzić  do 
pow ażnych  sy tu ac ji k o n flik to ­
w ych  w  szkole i w  dom u. T ro s­
k liw ość je s t p o trzeb n a , a le  m usi 
być bard zo  w yw ażona.

D ziecko pow inno  się czuć k o ­
chane, o toczone opieką, pow inno  
w iedzieć, że zaw sze m oże liczyć 
n a  pom oc najb liższych . Z by t je d ­
n a k  k ap ry śn e , rozpieszczone i 
n ied o jrza łe  em ocjonaln ie  dziecko 
n a  ogół s tw a rza  pow ażne p ro b le ­
m y lek a rzo m  i źle to le ru je  b a d a ­
nia.

B ardzo  często u w aża  się jesz­
cze, n ies te ty , że dziecko chore
— zw łaszcza n a  serce — należy  
ub ie rać  b ard zo  ciepło. N ap raw d ę  
zaś je s t zupełn ie  odw ro tn ie : np. 
n iem ow lę chore n a  serce  ta k  źle 
znosi p rzeg rzan ie , że m oże to  spo­
w odow ać pogorszen ie  jego s tan u . 
N ad m ie rn ie  ciepłe u b ra n ie  je s t 
rów nież  n iew sk azan e  d la  s ta r ­
szych dzieci, ty m  b a rd z ie j, że 
zby t dużo odzieży n iep o trzeb n ie  
obarcza  serce  i m ęczy dziecko. 
N ależy n a to m ia s t pam iętać , że u 
n iek tó ry ch  dzieci ła tw o  dochodzi 
do z iębn ięcia  r ą k  i stóp, d latego  
w  zim ie kon ieczne  je s t noszenie 
dodatkow o ocieplonego obuw ia  i 
rękaw iczek .

. D zieci z w ad am i w rodzonym i 
serca  n a  ogół n ie  k w a lif ik u ją  się 
do żłobka, ze w zględu  n a  m ożli­
w e in fek c je  d róg  oddechow ych, 
m a jące  zw yk le  cięższy przebieg , 
n iż  u  dzieci zdrow ych . O grom na 
w iększość n a to m ias t m oże i po ­
w inna  chodzić do p rzedszkola .

T y lko  nieliczne, ciężkie w ady  
se rca  zw a ln ia ją  dzieci od n a u k i 
szkolnej. R odzice p o w in n i też u ­
n ik ać  n a d m ie rn e j tro sk liw ośc i i 
u staw iczn ie , „na  w szelk i w y p a ­
d ek ”, zw aln iać  dzieci z zajęć 
szkolnych . N o rm aln e  życie szko l­
ne  n a jb a rd z ie j p rzyczyn ia  się b o ­
w iem  do ro zw o ju  do jrza łośc i u ­
m ysłow ej.

B ardzo  w ażny  je s t w yb ó r p rz y ­
szłego zaw odu, dostosow anego  do 
w ydolności fizycznej dziecka, a  
później osoby dorosłej. E w e n tu a l­
n ych  b łędów  m ożna u n ik n ąć  
dzięk i b ad an io m  w  p o rad n i w y- 
chow aw czo-zaw odow ej.

U  dzieci z cho robam i se rca  n ie  
zaw sze je s t kon ieczne o g ran i­
czan ie  ak ty w n o śc i fizycznej, a  
n ad m ie rn e  je j o g ran iczan ie  b y w a  
n a w e t szkodliw e. I w  te j s p ra ­
w ie, ja k  i w  innych , m usi zad e ­
cydow ać lekarz . W iększość dzieci

m oże u p raw iać  jazdę n a  row erze  
i p ływ an ie , a  także  sp o rty  zim o­
we. W ty m  o s ta tn im  p rzy p ad k u  
na leży  ty lko  k o n tro low ać  czas 
p rzeb y w an ia  n a  m rozie, ze w zg lę­
du n a  sk łonność n iek tó ry ch  dzieci 
do szybkiego ziębnięcia.

D zieci z chorobam i se rca  m u ­
szą być ch ron ione  p rzed  choro ­
b am i zakaźnym i, gdyż ich p rze ­
b ieg  m oże być cięższy n iż  u  
dzieci zdrow ych . R odzice po­
w in n i w ięc p rzes trzeg ać  te rm i­
n ów  w y k o n y w an ia  szczepień 
ochronnych , chyba że w  bard zo  
szczególnych w y p ad k ach  lek a rz  
pode jm ie  in n ą  decyzję.

O grom na w iększość pac jen tó w  
z w ad am i w rodzonym i se rca  
m oże po d jąć  n au k ę  w  szkołach 
ponadpodstaw ow ych , licea lnych , 
po licealnych  i w yższych, po p rze­
d za jąc  ją  k o n su lta c ją  k a rd io lo ­
g iczną i w  p o rad n i zaw odow ej.
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b ie  żalu... sobie nic n ie  w yrzucam , p rzec iw ­
nie, je s tem  n a w e t szczęśliw a... P rzecież — to 
dziec ię  będzie  nasze, L udeczku! — zry w a  
się i p ad a  m u n a  p iersi. — A ty  dlaczego 
ta k i je s te ś  p rze rażo n y ?  Ju ż  m n ie  n ie  k o ­
chasz?  L u d k u  m ój drogi, pow iedz! M oże ju ż  
kochasz tę  pan ienkę , tę  co odeszła... D laczego 
m ilczysz?

— To je s t a rty s tk a , ko leżanka. P rz e ra b ia ­
liśm y  w łaśn ie  ro le  — odrzek ł bezdźw ięcznie.

N ie uw ierzy ła .
— D laczego zaraz  m n ie  n ie  w puściłeś, lecz 

k azałeś czekać?
— M usia łem  je j oznajm ić, k to  przyszedł. 

P o tem  w k ró tce  w yszedłem , by  cię p rzeprosić . 
I  by łem  tro ch ę  n ie  u b ran y , to  je s t trochę  
tak ... d la  ro li. A ty  w  p łacz zaraz...

W iedziała , że  w yszedł po to, by ją  zab rać  
do m iasta , a  tę  zostaw ić  w  dom u. B ył u b ra ­
n y  do  w yjśc ia , i z ła sk ą  w  ręku . A ch, jakże  
k łam ał!

J ed n ak że  m ilczy  o tym , gdyż n a d m ia r  bólu
i zaw odu  d ław i te  słow a.

— W ybacz, a le  n ie  m ia łam  siły  łez p o ­
w strzym ać... J a  ty le  p rzesz łam , ta k  tę sk n i­
łam  za tobą, ja k  n a jp rę d z e j p rag n ę łam  być 
p rzy  tobie... A  ty , ja  c ię n a p ra w d ę  n ie  p o zn a ­
ję! T akiś posępny, bez ik ry  radości... N ie 
m ia łeś  n a w e t czasu, by  m i n ap isać  list... 
T ylko jed n ą , jed y n ą  kartk ę ... L udeczku , czy 
ty  rozum iesz m nie, czy czu jesz m o je  serce?

T eraz  dop iero  począł je j g ładzić w łosy, tu ­
lić do p ie rs i i całow ać po oczach.

— A leż T eren iu , je s tem  ta k  zaskoczony 
tw o im  p rzy jazd em , że po p ro s tu  g u b ię  się w  
m yślach... P rzy  ty m  tw ó j płacz, ta k  bez po ­
w odu, i ta  w iadom ość... w ięc m n ie  chyba 
po jm ujesz...

T e ren ia  n ie  chce u sp raw ied liw ia ć  m u sw e­
go nag łego  p łaczu . J e s t  je j z a  ciężko i bo leś­
nie. Ju ż  w ie, ju ż  czuje , że ta m te n  L u d ek  n ie  
is tn ie je .

— W ięc, aż ta k  bard zo  zbiło  cię z tro p u  
m e zw ierzen ie?  Jak żeż  ja  m ogę zam liczeć 
p rzed  to b ą  o ty m ?  K om uż się zw ierzę, jeś li 
n ie  tob ie?  P rzec ież  c ieb ie  jed y n ie  m am  n a

św iecie.. Dziś już je s tem  bezdom na... Jeś li 
n ie  m ogło być inaczej, cóż m ia łam  zrob ić?  
Z ostać w  dom u n a  w styd, śc iągnąć  n ań  h a ń ­
bę? N ie w iem , czy oczy m a tk i zniosłyby m ą 
obecność...

C hcia ła  w ołać _lekarza, aby  m n ie  zbadał, 
a le  u c iek łem  p rzed  tym . N ie chcę, po s to ­
k ro ć  n ie  chcę, bo ja  cię kocham , bo ta  
dz iec ina  będzie  tw o ja ... N asza... M iłość j ą  d a ­
je, ta  n asza  m iłość p rzeog rom na, L udeczku!

B ije  z je j słów  £a m iło ść  św ięta , p raw d z ie  
w a, w  au reo li rozpoczętego m acie rzy ń stw a . 
N ie w idzi w  ty m  n ieszczęścia, n ie  dba  o 
św ia t, chce znaleźć szczęście w  is toc ie  te j 
m iłości.

J e s t fenom enem  n a  d z ies ią tk i ty sięcy  p o ­
k rew n y ch  sobie is to t, n ie  skarży  się, n ie  u ­
p ad a  n a  duchu , a le  z rę k i n a tu ry  czarem  
m iłości spow ite j p rzy jm u je  tę  now inę.

Jak żeż  inaczej m y śli ak to r! S adza  ją  le k ­
ko na  fo telu , z a p a la  p ap ie ro sa . N erw y  w  
n im  d rżą , o śc 'a n y  czaszki tłu cze  się m yśl: 
co te ra z ?

— T eren iu  d roga  — zaczyna w olno  — n ie ­
ro zsąd n ie  zrob iłaś, że uciekłaś... Tylko z le . 
m nie n ie  zrozum . Bo w idzisz, m ógłby cię 
lek a rz  zbadać i zapobiec następstw om ... To 
n a  p o rząd k u  dziennym ...

— L udku , w szak  to zb ro d n 'a ...
— Z araz, - zaraz! Z brodn ia , n iezb rodn ia , 

ty lko  p ro s ta  konieczność. N a dzieci zaw sze 
czas...

— I ty  to m ów isz? P rzecież  u spoka ja łeś  
m nie...

— T rudno , m iliśm y  pecha. Je d n a k  czas 
jeszcze  n a  ra tu n ek ... P roszę , n ie  dziw  się 
m oim  słow om , n ie  w iesz  dlaczego m ów ię  w 
ten  sposób. Bo co ja  te ra z  z rob ię?  N ap raw d ę! 
P oślub ić  cię te ra z  — n ie  m a  m ow y, bo... bo 
m e sto su n k i n ie  p o zw a la ją  jeszcze n a  to...

— J a k  ty  m n ie  n ie  rozum iesz . A  czy ja  
m ów ię o tym , nagle...

— D obrze, lecz idz ie  m i o ciebie, o tw ó j, 
T eren iu , honor...

— Po co m i ludz ie?

— Ł atw o  ta k  m ów ić. Po co n a rażać  s ię  na  
w sty d  i 'daw ać ludziom  sensację , k ied y  u n ik ­
n ąć  tego  m ożna  i być sw obodną... Co ty  in a ­
czej m yślisz  robić?

Oczy T e ren i sp o jrza ły  n a  n iego całą  g łę­
bią.

— C hcesz, bym  do d om u  pow ró c iła?
— Nie, n ie  chcia łbym , a le  uc ieczka  tw o ja  

m oże n a ra z ić  m n ie  n a  k o n flik t z po licją... 
P rzecież, pom im o w szystko , rodzice tw o i n ie  
z a n ie c h a ją  poszuk iw ań ... N ie m a dw óch zdań, 
że n a  tro p  w p a d n ą  i w yśledzą . W tedy  ja k  
ja  w y g ląd am ?  S kanda l, co p rzy  m o im  n a z ­
w isk u  je s t w p ro s t o k ropne . Je d y n y m  w y jś ­
ciem  je s t  pow rócić, p rzec ie rp ieć  jeszcze jak iś  
czas, dopóki ca łk iem  leg a ln ą  d rogą n ie  będę 
m ógł w z iąć  cię za  żonę.,.

T e ren ia  z lęk iem  s\ię o trząsa .
— N ie, ja  n ie  w rócę. R aczej śm  erć  w olę.
— D ziecinna je s te ś  i n ie  w iesz, że ta k  w  

życiu n ie  m ożna. U w ierz  m i, p rzec ież  tu  o 
n as idzie, o n aszą  przyszłość!

— D laczego m am  pow racać?  N ie m uszę 
m ieszkać z to b ą  razem . Z na jd z ie sz  m i pokój, 
ja k ą  posadę, będę p racow ać... N ik t s ię  n ie  
dow ie, że za tobą  uciek łam , L u d k u  — w oła 
ze  łzam i. — Czy ty  m asz  lito ść?  A ch, ty  
n ie  zdajesz  sob ie  sp raw y , czym  je s t  dom  m o­
ich rodziców . To d la  m n ie  — p iek ło! J e d n e ­
go sło w a  życzliw ego, an i u śm :echu  — ta k  
było zaw sze, a  co dop iero  teraz...

— Boże! Co ja  Item u poradzę , k iedy  to 
w szystko  n iem ożliw e!

T e re n ia  ca łą  duszą  o b se rw u je  ak to ra . W i­
dzi ju ż  ja k  n a  d łoni, że je s t obecn ie  d lań  
ciężarem , że p ra g n ie  się  je j pozbyć i być 
sw obodnym . B udzi się g w a łto w n ie  n iby  z 
ciężkiego snu. W prost czy ta  jego m yśli. B iją  
w  oczy jego  Z denerw ow an ie , b ladość i k ła m ­
stw o. N ie w idzi w  n im  w spó łczucia , ty lko  
jak iś  żal i lęk, n ie  czu je  nic ciep łego , ni 
trosk i, ni op ieki — nic, n ic, co by św iadczy ­
ło, że w sercu  jego pa li się jeszcze ja k a  iskra .

cdn.

POZIOrJO: A -l) rpomocnMc o rg an isty , B-8) w czesn a  m sza  w  ad w en ­
cie, C -l) lam pa  u liczna, D-8) k u z y n k a  a ry , E -l)  k o n n a  „ tak só w k a” , 
F-7) n aczy n ie  m szalne, H -l)  o k res  uczn iow sk ie j laby, 1-7) an ton im  
analizy , K -l)  żydow ski o rg an ista , L-6) ty ra n , ciem iężca, M -l) eg ip sk ie  
bóstw o w yo b rażan e  z b e rłe m  i b iczem  w  ręk ach , N-6) kom ed ia  P e - 
rzyńsk iego .

PIONOWO: 1-A) p ie śń  re lig ijn a , 1-H) „zw ycięsk ie” im ię  m ęskie,
3-A) now ela  S ienkiew icza, 4-K ) la sk a  D ionizosa. 5-A) śm iałość, a n i­
m usz, 5-G) leśny  in te rlo k u to r, 6-K) frankiem  n a  traw ie , 7-E) p rz y s tą ­
pienie, p rzy łączen ie  się, 8-A) p iła  ta r ta c z n a , 9-D) g reck i M ars, 9-1) 
zdobyw anie  w iedzy, 10-A) n ie jed en  w  chodzie, 11-F) b u rsa , 13-A) 
część fajici, 13-H) żona R em b ran d ta , w ie lo k ro tn ie  p o rtre to w a n a  przez 
niego.

Po ro zw iązan iu  odczytać szy fr  (przysłow ie japońsk ie):
(E-5, B - l l ,  C-13, D - l l )  (M-2, G-5) (G-9, 1-10. B-5, D-12. K-3, 1-1) 
(C-6, G-3, H-7) (H -l, A -4, 1-11) (A-13. C-10) (L-10, B -l) (E-2. G-7. 
F-9, C-2, 1-9).

R ozw iązania  sam ego sz y fru  p ro sim y  n ad sy łać  w c iągu  10 dni od d a ty  
u k azan ia  się n u m e ru  pod ad rese m  re d a k c ji  z dop isk iem  n a  ko p erc ie  lub  
pocztów ce: „K rzyżów ka n r  44” . Do rozlosow an ia  bon oszczędnościow y.

R ozw iązanie k rzy żó w k i n r  33
„Złe  słow a chodzą n a  szczu d łach ” (buriack ie).
POZIOM O: Ż u ław sk i, ba łw an , cystersi, Sodom a, W schow a, P ró ch n o , tra w e rs , 
zdobycz, kom pas, tę sk n o ta , rokoko , pok rę tło .
PIONOW O: żuchw a, to k arz , łasiczka, p ło t, w ieko , red a , stop , apasz, ibis, ołów, 
O skar, b łąd , h o ry zo n t, inkaso , dzieło.

Za p raw id łow e rozw iązan ie  k rzy żó w k i N r 3 n a g ro d y  w ylosow ali: W anda 
M iodońska z Ż yw ca i S tan isław  Skoczek z Cikowic.

N agrody  p rześlem y  pocztą.
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Powieść - romans z 1929

wiosna
Miłość i smutek wciąż idą w parze...

Ciszy ją , p y ta  o pow ód, g a rn ie  ku  so­
bie. Leci m u  p ra w ie  z rąk . N ie w ie co czy­
nić, do m ia s ta  iść n ie  m oże. D ziesią tk i pos­
trzęp io n y ch  m yśli tań cz ą  m u  w  głow ie. N ie 
w idzi w y jśc ia , ja k  ty lko  w ziąć ją  do poko ju  
z obaw y m ożliw ych  n astęp stw . W szystko je d ­
no, co pom yśli ja sn o w ło sa  kochanka , z ta ­
k im  tru d e m  p rzed  dw om a dn iam i zdobyta... 
Od czegóż je d n a k  sp ry t i k łam stw o ?

W prow adza  w ięc do w n ę trz a  d ław iącą  
p łacz  T eren ię .

— P ro szę  się uspokoić... i jakżeż  ta k  m oż­
na... no, cicho... P ro szę  tu  usiąść  — i p o d ­
suw a je j fo tel.

W ielk ie  oczy jasnow łose j ko ch an k i s ta ją  
się jeszcze w iększe. W ygląda ja k  p rzerażo n e  
dziecko n a  w id o k  zaszłej sceny. To n ie  ko ­
b ie ta  jeszcze, to  podlo tek .

— P an n o  Olgo — zw raca  się do n ie i szyb­
ko a k to r  — zaszła  rzecz p ew n a , że... no. w i­
dzi pan i... to  m o ja  s io strzen ica  — m ów i 
szeptem , podchodząc — coś ta m  się sta io  w 
dom u... z re sz tą  ja  to  p an i opow iem ... o 11-tej 
w  tea trze , ja k  zw ykle... W ięc proszę... T eraz 
p an i rozum ie, że...

— A leż rozum iem  — p rze ry w a  m u  b lo n ­
dynka. — W ięc do w idzen ia .

B ierze k ap e lu sz  ze s to lik a  i w c isk a  go na 
loki, p rzy c ię te  a ’la  garconne. J e s t za n a iw n a  
jeszcze, by m óc o k łam stw o  pode jrzew ać  a k ­
to ra , ty m  bard z ie j, że sio strzen ica  zap łakana . 
P ew n ie  k to ś ciężko chory , albo  um arł... 
C hcia łaby  ją  pocieszyć i okazać w spółczucie, 
jed n ak że  w zrok  a k to ra  w y d a ł je j się n a g lą ­
cy. W yszła, pożegnana  za p rog iem  p ieśc i- 
w ym  słow em  „p a” !

A k to r zam yka  d rzw i i w raca . U cieczka 
T eren i z dom u p rze raża  go n ap raw d ę . D la­
czego? Co ta m  się s ta ło ?  I sk ąd  ten  nag ły  
płacz, za raz  p rzy  p ie rw szych  słow ach?

Oczy T eren i pe łn e  łez sp o ty k a ją  się z jego 
zdum ionym  w zrok iem . W styd ją  o g a rn ia  za 
te n  płacz, w ie, że p rzykrość  w yrząd za  u k o ­
chanem u  człow iekow i, je d n a k  n ie  m oże za ­
panow ać  n ad  jak im ś s tra szn y m  bó lem  se r­
ca. M arzy ła  n ie  o ta k im  p rzy jeździe , n ie  o 
ta k im  sp o tkan iu , inne  w yhodow ała  w  duszy 
chw ile, a  los ta k  bezlito śn ie  spycha to  w szy­
stko  w  o tch łań  i rw ie  n a  strzęp y  n a jśw ię tszą  
w ia rę  i uczucia.

— T eren iu , n a  m iłość B oską, w ięc cóż się 
s ta ło ?  — p y ta  a k to r  tro sk liw ie , zb ie ra jąc  roz­
p ie rzch łe  m yśli.

— Nic, nic... ty lk o  u c iek łam  z dom u — od­
p o w iad a  łk a jąc .

— U ciek łaś?  D laczego?
— M usiałam ... W iesz, ja k ie  były  u  nas w  

dom u stosunk i, teraz... ja  ta m  ju ż  n ie  m am  
m iejsca . I ta k  zapew ne w y g n alib y  m n ie  z 
dom u...

B yłam  po k ry jo m u  n a  tw o im  pożegnalnym  
w ystęp ie ... po tem  n a  ko le jow ym  dw orcu , aby  
cię jeszcze w idzieć, a  racze j jech ać  z to b ą  
razam ... Bo ju ż  ta k  było... S postrzeg łam  cię 
za późno w  to w arzy s tw ie  ja k ie jś  kobiety , 
k tó ra  d a ła  ci kw iaty ... B yłeś ta k i w esoły, a 
w e m nie pękało  w ted y  serce... I już  b ieg łam  
ku  tab ie , aby  ci się poskarżyć, gdy... szu ­
k a jąc y  m n ie  ojciec s ta n ą ł p rzede  m ną... 
Z em dlałam ...

— Z em d la ła ś?  — pochw ycił ak to r, p rz e ry ­
w a jąc  je j u ry w an e  słow a. B ezm yśln ie  w y ­
b ieg ł m u  z u s t te n  okrzyk.

— T ak, i n iep rzy to m n ą  wzdął m n ie  ojciec 
do dom u. P o tem  przez  d w a  tygodn ie  cho­
row ałam ...

— Co ci się stało , T e ren iu ?  W łaśn ie  tak  
m izern ie  w yglądasz... I ja  n ic  n ie  w ied z ia ­
łem !

T e ren ia  p a trzy  w eń  przez  łzy.
— Leżąc w  łóżku, n ie  m ogłem  po d jąć  spo­

dz iew anych  od cieb ie  Listów... an i też  pisać...
— O kropne!
— K iedyś dop iero  n ap isa łam  i m ia łam  iść 

n a  pocztę , je d n a k  m a tk a  w y rw a ła  m i lis t  z 
ręk i. T en lis t p rzysp ieszy ł m ą  ucieczkę...

— D laczego?
— Bo w  n im  ci n ap isa łam  w szystko, w szy­

stko, o czym  ty  n ie  w iesz.
S iln ie jsza  b ladość pok ry ła  tw a rz  ak to ra .
— Co, co? M ów że, T e ren iu !
— L udeczku , ja  b ędę  m a tk ą !!  — w ypływ a 

szep t w raz  ze łzam i. — D latego  by łam  cho­
ra , d la tego  jeszcze je s tem  ta k a  słaba... M atk a  
to  wie...

W  a k to ra  jak b y  p io ru n  uderzy ł. P a trz y  na  
n ią  strw ożony  i oniem iały . Z am iast radości 
T e ren ia  w idzi jego p rzerażen ie , św ię to ść  m i­
łości w zb ie ra  w  p ie rs iac h  w  jęk . D laczego, 
dlaczego ta  w iadom ość ob lew a go b ladością?

— N ie, n ie. to  n iem ożliw e! — szepce, n a ­
chy la jąc  się ku  n ie j. — T eren iu , tob ie  się 
ch y b a  zd a je?

P odnoszą  się n a  n iego c ie rp iące  oczy.
— L udeczku, ja  w iem  przecież, ja  w iem ... 

Ju ż  się z tym  pogodziłam ... n ie  m am  do cie-

W ysokie ccny m ięsa z pew nością przyczy­
nią się do tego, że w ie le  osób zrezygnuje z 
tradycyjnych m ięsnych dań. A przynajm niej 
znacznie je ograniczy. Tym czasem  codzienna 
porcja w ysokokalorycznego białka, jaka za­
w arta jest w  m ięsie pow inna zostać w  jakiś 
sposób zrekom pensowana. Proponujem y za­
tem  Państw u cło w yboru kilka potraw z od­
żyw czej fasoli, podanej tym  razem  — po 
w łosku.

*
* *

Fasola z pietruszką. 300 g suchej b ia łe j f a ­
soli, 50 g m as ła  śm ietankow ego  lu b  ro ś lin ­
nego, 1/2 pączka zielonej p ie tru szk i, sok z 
połow y cy tryny , sól.

U m y tą  i p rz e b ra n ą  faso lę  nam oczyć w  
dużej ilości p rzego tow ane j zim nej w ody  w  
p rzeddz ień  go tow ania. N aza ju trz  ugotow ać 
w  te j  sam ej w odzie, soląc pod kon iec  go­
to w an ia , i odcedzić. W oddzie lnym  naczyn iu  
stopić m asło , w łożyć do n iego w ilg o tn ą  o d la ­
ną  z w ody  faso lę  o raz  dodać d robno  posie­
k a n ą  z ieloną p ie tru szk ę . W szystko dopraw ić  
p iep rzem , posolić i zostaw ić n a  jak iś  czas, 
aby  fa so la  w ch ło n ę ła  tłuszcz. W yłożyć n a  sa ­
la te rk ę , pok rop ić  sok iem  z cy try n y  i w y m ie­
szać.

P odaw ać  jako- do d a tek  do m ięsa  w iep rzo ­
w ego lu b  z sadzonym  ja jk iem .

F aso la  ze śm ie taną . 300 g b ia łe j suchej f a ­
soli, 40 g m as ła  lu b  tłu szczu  roślinnego , 1 
m a ła  cebula , pół szk lan k i śm ie tany , żółtko, 
1/3 pęczka zielonej p ie tru szk i, sól, p ieprz,
4—3 g rzan ek  z bu łk i.

F aso lę  po p rz e b ra n iu  um yć, po czym  n a ­
m oczyć w  dużej ilości p rzego tow ane j w ody 
w  p rzeddzień  ugo tow an ia . N astępnego  dn ia  
ugotow ać w  te j sam ej w odzie, d o da jąc  pod

Kącik kulinarny

Z fasoli i fasolki

koniec nieco soli. G dy faso la  będzie  d o sta ­
teczn ie  m ięk k a  ■— odcedzić. W  oddzielnym  
n aczyn iu  stopić m asło, w łożyć do n iego po ­
k ra ja n ą  w  d ro b n e  p la s te rk i cebulę  i lekko  
z rum ien ić . D odać faso lę  (odcedzoną) d o p ra ­
w ić p iep rzem  i so lą do sm aku , po czym  zo­
s taw ić  jeszcze przez chw ilę  n a  ogniu, by 
w ch łonęła  tłuszcz. N a k ró tk o  p rzed  podan iem  
zestaw ić  g a rn e k  z ognia, w lać  śm ietanę , w bić 
żółtko  i w sypać  d robno  posiekaną  zieloną 
p ie tru szk ę . S ta ra n n ie  w ym ieszać sk ładn ik i.

P odaw ać  z g rzan k am i z Chleba, jak o  osob­
ne  danie.

Fasolka szparagowa zapiekana. 750 g f a ­
solki szparagow ej św ieżej lu b  z puszki, 75 g 
m as ła  śm ietankow ego  lu b  roślinnego , 1 ce­
bu la , 50 g szynk i (m ogą być re sz tk i in n e j 
w ędliny), szk lan k a  roso łu , 100 g se ra  em en ­
ta lsk iego  (lub  do w yboru ), p iep rz, sól.

F aso lkę  p rzeb rać , um yć, oczyścić z w łó ­
k ie n  oraz ogonków . W rzucić n a  w rzącą  oso- 
loną  w odę i ugotow ać bez p rzy k ry c ia . O d­
cedzić. W g a rn k u  stop ić  m asło , z rum ien ić  
w  n im  d robno  p o k ra ja n ą  cebulę , dodać p o ­
k ra ja n ą  w  k o stk ę  lu b  p la s te rk i in n ą  w ęd li­
nę, uzupełn ić  zaw arto ść  ug o to w an ą  faso lką . 
W szystko w ym ieszać, dopraw ić  solą i p ie p ­
rzem , zalać c iep łym  ro so łem  i dusić przez 
k ilk a  m in u t. T ym czasem  ogn io trw ałe  n a ­
czynie w y sm aro w ać  m asłem , w łożyć do n ie ­
go faso lkę  z szynką, obłożyć se rem  p o k ra ja ­
n y m  w  cienkie  p la s te rk i, sk rop ić  stop ionym  
m asłem  i w staw ić  n a  k ilk a  m in u t do b a r ­
dzo gorącego p iek a rn ik a .

P odaw ać jak o  c iep łą  p rzy s taw k ę  lu b  — 
osobne dan ie .

Fasolka szparagowa po toskańsku. 750 g
faso lk i szparagow ej, 1 cebula , pół szk lank i 
o liw y lu b  o leju , 4— 5 szt. pom idorów  lub  
1—2 łyżk i p rzec ie ru  pom idorow ego, 1/3 pęcz­
k a  zielonej p ie tru szk i, k ilk a  gałązek  bazylii, 
sól i p ieprz.

P rzeb ran ą , u m y tą  i oczyszczoną z w łókien
i ogonków  faso lkę  w rzucić  do osolonej w rz ą ­
cej w ody i ugotow ać bez p rzy k ry c ia . O dce­
dzić. W  oddzie lnym  n aczyn iu  usm ażyć w  
o liw ie n a  jasnoz ło ty  ko lo r cebulę, oczyw iście 
po up rzed n im  p o k ro jen iu  w  d ro b n ą  kostkę . 
D odać sparzone, pozbaw ione sk ó rk i p o k ro jo ­
ne  pom idory . D opraw ić je  solą, p iep rzem  
oraz p osiekaną  d robno  p ie tru szk ą  i bazy lią . 
G dy p om ido ry  b ęd ą  n a  pół uduszone, dodać 
ug o to w an ą  faso lkę , w ym ieszać  i dusić  jesz­
cze przez chw ilę.

P odaw ać jak o  d o d a tek  do sm ażonego m ię ­
sa  lu b  jako  osobne danie.

Wybór i oprać.: ElDo


